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„atarg rosyjsko-japoński. 


Z dwóch spraw, które stanowiły przedmiut | 


ostrego sporu między Japonią a Rosyą: man- 
dżurskiej i koreańskiej, pierwszą z nich można 
uważać za załatwioną, druga znajduje się jaszcze 
w zawieszeniu, ale wprowadzono ją na tory po- 
kojowe, — w obu Rosya poczyniła znaczne u- 
stępstwa i jeszcze się przed niektóremi nie za- 
trzyma, jeżeli one będą potrzebne. Ten odwrót 
zasłania jej prasa nader wojowniczymi, pełny- 
mi siarczystych gróźb artykułami, w których 
naprzykład Petersburskie Wiedomośti wołają, że 
„wszystkie ludy, żyjące pod berłem carsklem, 
pragną pokoju, lecz jeśli car na nie zawoła, to 
do ostatniego człowieka, nie wyłączając star- 
ców idzieci, siądą na koń.* Jeszcze przesadniej 
pogroziły Moskiewskie Wiedomośti, ów dziennik 
niegdyś Katkowa, a dziś Gringmuta, w którego 
ustach szczególnie śmiesznie wygląda takie za- 
pewnienie: „Gniew na Japonię jest tak wielki 
w całym świecie słowiańskim, że jak właśnie 
doniesiono Komitetowi błagotworytielnemu, w 
Czechach i Galicyi formują się oddziały ocho- 
tnicza, które w razie wojny staną pod rosyjską 
chorągwią. Niech aam Japonia na pięty nie 
następuje, niech bierze to, co dać możemy, i 
pięknie nam się kłania, bo biada jej, jeżeli na 
nią gniewem się skurczy twarz słowiańskiego 
olbrzyma !“ Jeżeli wszyscy Rosyanie tak samo 
gotowi są dosiąść bojowych rumaków, jak w 
Galicyi i Czechach formują się pomocnicze le- 
giony, to zaiste Japonia nie będzie miała przed 
kim kapitulować ! 

Zresztą właściwie nie ma już powodu do 
wojny. Najtrudniejsza była sprawa o Mandżu 
ryę. Na przekór traktatowi z Chinami i przy- 
rzeczeniom, danym mocarstwom, Kosya wyra- 
znie zmierzała do zupełnego wcielenia tego kra- 
ju do swych posiadłości; zamiast odwoływać 
stamtąd swe wojska, powiększała je tam; wy- 
daliła chińskich urzędników ; usunęła z obiegu 
chińskie pieniądze; wreszcie w portach man 
dżurskich kazała pobierać takie cło od wszel- 
kich towarów zagranicznych, jakie bierze na. 
wszystkich innych komorach. Z tego głównie 
powodu powstał zatarg z Japonią, dla której 
jest nader ważną rzeczą, aby Mandżurya pozo- 
stała własnością państwa chińskiego, chociaż 
może należeć do rosyjskiej sfery interesów. Po 
trzeba ta wynika z kilku przyczyn; więc z 
ekonomicznej, bo Japonia żwawo handluje z 
Mandżuryą | ciągnie z tego wielkie korzyści; 
z politycznej, bo dąży do moralnego wpływu 
na całe Chiny, a zatem musi uchodzić za po- 
tęgę, o którą Chiny mogą się oprzeć, gdyż sku- 
teczna jest jej obrona całości państwa Środka 
ziemi; wreszcie z militarnej, albowiem gdyby 
Mandżurya należała do Rosyi, to Japonia nie 
potrafiłaby długo utrzymać przy sobie zdobytej 
w r. 189Ż2gim wyspy Formozy: między tą wy- 
spą a Japonia leżałby obszar wód rosyjskich. 
Z tych więc przyczyn sprawa mandżurska była 
głównym przedmiotem zatargu, naprawdę ta 
kim, który mógł doprowadzić do wojny. Otóż 
na tym punkcie Rosya już parę tygodni temu 
znacznie się cofnęła, ale tak, że sens tego ru- 
chu nie był uchwycony przez olbrzymią wię- 
kszość dzienników i ich czytelników; mianowi- 
cie car nadał osobną chorągiew Mandżuryi: 
błękitny krzyż w białem polu. Znaczyło to, że 
nie wciela tego kraju do caratu, zawiesza go 
między Rosyą a Chinami. Wtedy odrazu napi- 
saliśmy, że Rosya ustępuje przed naciskiem Ja- 
Ponii a skoro już ten ruch wsteczny zaczęła, 
to poczyni dalsze ustępstwa, a do wojny nie 
dopuści. Tak też się stało. Państwa, do których 
Japonia się udawała z prośbą o poparcie jej 
stanowiska, grzecznie się wymówiły. Były to 
w pierwszym rzędzie Stany Zjednoczone. Lecz 
chociaż się wymówiły od udziału w zatar- 
gu z Rosyą, jednakże w inny sposób bardzo 
skutecznie pomogły Japonii, mianowicie nagle 


polityczny, społeczny . 
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| podpisania trakfatu handlowego, postanowione - | nii, 
| 


go zaraz po wyprawie na bokserów, ale dotąd 
będącego w zawieszeniu. Wedle układu, podpisa- 
nego w Tientsinie po uspokojeniu bokserów, do 9 
wego traktatu handlowego, który miał być później 
zawarty, włączono Mandżuryę jako prowincyę 
niezaprzeczenie chińską. Kiedy więc teraz 


kinie niezwłocznego podpisania tego traktatu, | rosyjskiego planu 


było to wyraźną wskazówką, że one 1 dziś 
uznają Mandżuryę za prowincyę chińską. Ten 
zręczny manewr rządu waszyngtońskiego wnet 
zrozumiano w Londynie i Tokio: tamtejsze 
rządy natychmiast zażądały w Pekinie takiego 
samego traktatu i również natychmiast. Cóż 
stać się mogło? Jedno z dwojga: jeżeli rząd | 
chiński nie usłucha wezwania, to będzie zna- 
czyło, że mu Rosya nie pozwala włączyć | 
Mandżuryi do traktatu; a jeśli usłucha we- | 
zwania i traktat podpisze, będzie to wskazów- | 
ką, że Rosya rezygnuje z wcielenia Mandźżu- 


najpierw Stany Zjednoczone zażądały w a 


| skie, lecz całkowicie zrównoważone. 


i 


wcale to nie jeży w iuteresie ani Stanów 
Zjednoczonych, ani Anglii. 

W sprawie koreańskiej chodzi o podział 
wpływów i o ich rodzaj. Rosya proponuje ge- 
ograficzny podział Korei na sfery wpływów, 
mianowicie część półwyspu północna, przyle- 
gająca do lądu azyatyckiego 1 granicząca bez- 
pośrednio z Syberyą wschodnią, ma — wedle 
przejść pod protektorat 
caratu; południow* cypel półwyspu, oblany z 
trzech stron morzem, a otoczony rybackiemi 
wjsepkami, oddaje Kosya pod protektorat ja- 
poński; a środkową część półwyspu szerokości 
50-ciu mił geograficznych, czyli 350-ciu kilo- 
metrów, chce mieć neutralną, ale niezupełnie, 
bo i tam mają być wpływy rosyjskie i japoń- 
cz © ) Japonia 
na to się nie zgadza, Obstaje ona przy swoich 
nabytych już traktatami prawach w Korei, ża- 
dnych nowych nie chce, bo tamte są zupełnie 
dostateczne, gdyż dają jej wyłączne prawo o- 


ryi do swych obszarów, a zachowuje ją sobie | sadzania swych rolników na ziemi zupełnie 
tylko jako kolejową dzierżawę, do czego maltak, jak gdyby oni byli Koreańczykami, dają 


wszelkie i niezuprzeczone prawo. Słowem, ten | 
manewr miał na celu wyciągnięcie Rosyi na 


czystą wodę, zmuszenie jej, aby odkryła swe į 
karty i pokazała światu, czy dlatego maru- | 


dnie rokuje z Japonią, aby nagromadzić woj- 
ska i potem stoczyć kampanię, czy też w 
gruncie rzeczy pragnie pokoju. Z telegramów 
wiadomo, że Chiny podpisały traktat handlo- | 

| 


wy, obejmujący także Mandżuryę, a zatem al- 
bo uczyniły to za zgodą Rosyi, albo też zde- 
cydowały się stanąć przeciwko niej. Wedle 
francuskich wiadomości, stało się to w poro- 
zumieniu Z caratem. W takim razie byłoby 


to jego drugie wielkie ustępstwo w sprawie | punktach, dotyczących Mandżuryi, to o te ko- 


mandżurskiej , wskazówka jeszcze wyraźniej- 
sza, niż nadanie Mandźuryi osobnej chorą- 
gwi, że kraj ten pozostaje własnością Chin. 
Gdyby jednak Chipy podpisały traktat han- 
dłowy bez zgody Rosyi, to i tak sprawę man- 
dżurską ona przegrała, bo oczywiście Stany 
Zjednoczone, Anglia i Japonia, a w dodatku 
Chiny, muszą nastawać na wykonanie trakta- 
tu, czyli, że w Mandżuryi będą chińskie po- 
rządki handlowe, a nie rosyjskie, będą por- | 
ty otwarte dla wszystkich państw, a dochody 
celne będą szły na pokrycie kontrybucyl, 
nałożonej za wyprawę przeciw  bokserom. 
Słowem, gdyby Rosya dalej się opierała, to 
jużby się naraziła Stanom Zjednoczonym, An- 
glii i obu azyatyckim państwom. Tego ona 
ani mie myśli robić, bo nie podołałaby ta- 
kiej biedzie. Więc sprawa mandżurska już 
zeszła z pola, a na jej pożegnanie wysła- 
no z Tokio komuninat, iż rząd japoński by- 
najmniej nie zaprzecza Rosyi tych praw do 
Mandżuryi, które ona istotnie nabyła. 
Pozostała jeszcze sprawa koreańska. Po- 

nieważ tu jest czem się podzielić, przeto nigdy 
nie była ona bardzo niebezpieczna, ale tyle się 
tam z obu stron nagromadziło namiętności, tyle 
wojska, pancerników, wycelowanych armat, tyle 
wreszcie chaosu w samej Korei, że łatwo 
przyjść mogło do przypadkowej bitwy, po któ- 
rej nastąpiłyby już nieprzypadkowe. Mocar- 
stwa życzliwe Japonii chciały temu zapobiedz, 
jak za pomocą traktatów handlowych zapobie- 
gły walce o Mandżuryę. Więc wsunęły się mię- 
dzy Japonią a Rosyą w ten sposób, że niby 
dla obrony swych obywateli, wysłały do Seulu 
swe wojskowe oddziały, a w Chemulpo posta- 
wiły swe pancerniki. Brakuje tam rosyjskich 
przyjaciół: Francyi i Niemiec, są natomiast 
przyjaciele Japonii: Stany Zjednoczone i An- 
glia — właśnie oba te mocarstwa, które na 
Chinach wymusiły traktat handlowy, obejmu- 
jący Mandżuryę. Nadaje to sytuacyi właściwe 
piętno; otrzymuje się mianowicie wrażenie, że 
jest jakby jakieś przypadkowe trójprzymierze 
wschodnie, które stara się o to, aby Rosya nie 
zdobyła zbyt wielkiej swobody na oceanie Spo- 


1 stanowczo zażądały od Chin niezwłocznego | kojnym. Rzeczywiście, nie mówiąc już o Japo- 


zest 


9 
Jan Andruszewski. 


ZA TATEM.. 


(Dokończenie). 

Cisza — biała cisza śniegowa. 

Tylko co jakiś czas w słabem świetle 
wiazd zsunęła się z gałęzi sosnowej dugim 
akby w prześcieradło odzianym upiorem syp- 

ka smuga śniegu — tylko drzewo gdzieś stę- 
kło, pękając od mrozu. j 

Nagle z tej ciszy śmiertelnej wyłowiło u 
cho dziecka niedaleki szelest w gęąszczy na 
prawo od słupa. ł 

— Może to on? — przeszło mu przez głó- 
wkę tak cichym błyskiem, jak lśnienie płatka 
śnieżnego od mrozu i gwiazd. 

— Może to tata? 

Ostatnim wysiłkiem martwych już pra- 
wie nóżąt i rączyn wlekło się w miejsce, zkąd 
wyszedł szelest. 

- Nagle zwątpienie i strach — ogromny lęk 
smierci innej, niż z mrozu, śmierci od zwierza. 

— A może to nie tato? Może co innego — 
prześlizgnęło mu się po piersiach zimnym wę- 
żem, zimniejszym od mrozu. 

A gdyby... wilk? 

Przypomniał sobie Iwanio bajki o wil- 
kach i zdjęła go trwoga szalona przed Niezna- 
nem, mimowolna trwoga w ciemneści, nieu- 
świadomioną nawet, którą się ma odziedziczo- 
ną we krwi, tak sumo, jak ją mają konie przed 
wilkami, choć nigdy ich nie widziały. 

Ale nie było już wyboru. Poza nim śmierć 
od mrozu była pewna, chwytała go już w swo- 
je ręce z lodu, a tamto nieznane wabiło go 

Jeszcze niepownością. 


 Płótna 


— A może to on? — przeszło mu spadającą 

gwiazdą przez myśl gasnącą. 
Tato! — wyszeptały już tylko biaie jak 
opłatek wigilijny wargi dziecięcia, 
Tato — wyciągnęły się po raz ostatni rą- 
częta w stronę szmeru. 
Wtem skok i coś dużego, szarego miguęło 
w krzakach. 
Była to sarna, spłoszona przez dziecko. 
WAY A w głąb lasu. „| 
Już jej nie widział Iwanio, nie słyszał jej 
kroków. Pi 
Dopadł ostatnim wysiłkiem do miejsca, na 
którem sarna leżała EE chwilą. ) 

, Było ono trochę cieplejsze od innych 
śnieg na niem wytajał od ciepła zwierzęcia 
miękkość trawy i mchu ciągnęły ku sobie 
Dziecko przywarło do mchu, wtuiiło się prawie 
zupełnie w suchą. trawę. 

„I zdało mu się teraz, że jest w chałupie, 
Żu ojciec wraca z lasu i bierze go na ręce, za- 
wija w kożuch i kiadzie za piec.... 


Trzeszczy ogień, Maruszka krzątu się koło | szum przesilny, wstrząsł gałęziami drzew, opadł 
wieczerzy, ojciec fajkę zapala i kładzie się na | bryłami okiści, drżeniem zagwizdał w badylach 


tapczan... 

W izbie ciemno — tylko po ścianach bie- 
lonych, w szybach okięika błądzą płomyki, 
strzelające z pieca, liżą strzelbę w rogu izby, 
twarz ojca na tapczanie, garnek z ziemniakami, 
które Maruszka wysypuje do miski i stawia na 
stole... 


Dziecko rozwarło z trudem oczy — izy, 
co mu na twarzy zamarzły — skleiły powieki. 
Podniósł je jednak — rozrywając rzęsy. 


Dokoła chłód — cicho — biało. 
Tylko drzewa sterczą czernią tajemniczą. 


Już się ich nie boi Iwanio — już mu są | dzień się robił posępny 


obce, dalekie — niestraszne, 


krajowe, irlandzkie, rumburg- 
skie na sztuki i metry 


jej prawo budowania kolei i telegrafów, pro- 
wadzenia handlu i trzymania niewielkiej zało- 
gi w głównych miastach, nie wyłączając sto 
licy Seulu. Wprawdzie protektorat rozumie Ro- 
sya prawie tak, jak okupacyę, bo nawet pobie- 
ranie podatków oddaje w ręce japońskie, a mó- 
wiąc zupełnie Ściśle, daje Japonii takie stano- 
wisko w południowej Korei, jakie Anglia po 
siada w Egipcie, ale i sobie takież stanowisko 
przyznaje w północnej Korei, zatem uszczupla 
teren, na którym Japończycy dotąd gospoda- 
rowali. Oto jedyny już teraz przedmiot sporu. 
Skoro Rosya ustąpiła na ważniejszych dla niej 


reańskie spierać się do upadłego nie będzie i 
do wojny o to nie pójdzie. Wszystko tedy 
przemawia za tem, iż już niebawem zatarg za- 
kończy się pokojem. 


Korespondencye. 


Wiedeń 15 stycznia. 
(Oświadczenie ministra wojny w kwestyt wrzeko 
mych koncesyj wojskowych, przyznanych Węgrom.— 
Rokowania z Czechami. — Kolej z Serajewa do 
Saloniki. — Pogłoski o ustąpieniu burmistrza 
Luegera). 


(y). Otwarte a jasne, prawdziwie żołnier- 
skie oświadczenie, z.-ż0ne przez ministra oj- 
ny Pitreicha w delegacyi austrysckiej w spra- 
wie koncesyj, poczynionych wrzekomo Wę- 
grom na polu wojskowem, wywołało, jak do- 
noszą z Pesztu, w węgierskich sferach polity- 
cznych pewnego rodzaju popłoch. To bowiem, 
co powiedział jenerał Pitreich w tej kwestyi, 
brzmi zupelnie inaczej, niź butne i jakby obli- 
czone na połechtanie madziarskiego szowini- 
zmu narodowego słowa hr. Stefana Tiszy, wy- 
powiedziane przezeń zaraz po objęciu rządów, 
tudzież następnie przy kilku jeszcze sposobno- 
ściach, słowa, z których szowiniści węgierscy 
wysnuwali konklnzyę, że w kwestyi wojskowej 
Węgry odniosły tryumi na całej linii nad Au- 
stryą. Tymczasem oto człowiek bezsprzecznie 
najkompeteiniejszy do dawania objaśnień w tej 
kwestyi, tj. minister wojny, w ten sposób 
przedstawił sytuacyę: Co do języka służbowego 
i języka komendy w Armii, to ten musi być 
bezwarunkowo jednolitym, — co do tego wy- 
klnczone są wszelkie kompromisy. Co się zaś 
tyczy przeniesienia oficerów Węgrów do puł- 
ków węgierskich, rzekł jenerał Pitreich, że o 
ile tylko będzie możliwe (womöglich), to posa- 
dy oficerskie przy pułkach węgierskich będą 
obsadzone Węgrami, ale i w tej sprawie decy- 
dujące będą tylko względy wojskowe. Tak sa- 
mo tylko względy wojskowe muszą być decy- 
dujące co do tego, w jakim języku wykładane 
być mają przedmioty naukowe w szkołach woj- 
szowych. Przedmioty czysto wojskowe muszą 


Wraca w swój Świat senny, ciągnący się 
przed nim szlakiem mar... 
Podnosi się ojeieo z tapczana... Maruszka 
idzie po sól do półki — wołają go do wieczerzy. 
Nie rusza się, bo mu ciepło za piecem, 
więc ojciec idzie po niego, bierze go na ręce — 
rozwija z kożucha... 
Otworzył oczy Iwanio, ale się jeszcze nie 
rusza, ojciec bierze go na kolana, macza zie- 
mniak w soli i kładzie mu w usta. On chce 
nimi poruszyć — nie może... 
Nie rusza się już — nie oddycha, nawet 
serce mu nie bije. Zwinął się w sobie, jak się 
zwija listek białej róży jesiennej, kiedy je zwa- 
rzy listopad, skurczył się, wtulił w chwasty 
prawie zupełnie. | 
Martwo-cichy był bór, tylko grozą snuło 
się po nim coś lęku pełnego. 
I nagłe — niewiadomo skąd, czy z dale- 
kich stron, czy z zaświatów mogilnych powiał 


i cierniach. 

Zerwała się, jakby moc straszna, czegoś 
rozwianego — rozkołysanego — niepochwy- 
tnego. ! 
Powiała jękiem, Żułościy, zawodzemiem uad 
stężałem nieruchomo, do ziemi weiśniętem ciał- 
kiem dziecka. 

Była to któtka chwiła. 

Cały bór załkał i ucichł nagle — wiel- 
kiem, żałobnem milezeniem... 


Nazajutrz przed świtem mróz zwolniał i 


Rozstajem, ścieżnami, krzakami — idą cie- 
Chiffony. Bieliznę stołową | Pościel, 
Barchany białe ì kolorowe. 
Flanelki frenouskie do prania 
oraz wyroby włócozkowe | trykotowe. 


— Niedziela dnia 17 Sty 


cznia. 


Naczelny Redaktor i.Wydawca : Ludwik Masłowski. 
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być i nadal wykładane po niemiecku, nato- 
miast nie stoi nie na przeszkodzie temu, aby 
inne przedmioty były w szkołach wojskowych 
na Węgrzech wykładane po węgiersku. Oto 
mniej więcej główne punkty oświadczenia je 
nerała Pitreicha, a wobee niego w zupełnie in 
nem świetle przedstawia się rozgłaszane przez 
prasę węgierską z takim tryumfem zwycięstwo 
Węgrów. i 

Rada państwa zwołana ma być w poło- 
wie lutego 1 przedewszystkiem zabrać się ma 
do uchwalenia kontyugentu rekrutów na rok 
bieżący. Podobno są w toku zabiegi, zmierza- 
jące do tego, ażeby przed zebraniem się Rady 
państwa dojść do jakiegoś porozumienia z Cze- 
chami i skłonić ich do zanischania obstrukcyi, 
Wprawdzie dzienniki młodoczeskie zaprzeczają, 
jakoby toczyły się rokowania w tej sprawie, 
mimo to jednak, chociaż może tego, co się dzieje 
obecnie w tej kwestyi, nie można nazwać roko- 
waniami, zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
coś się przygotowuje. Podobno rząd robi Cze- 
chom taką otertę: W sprawie wprowadzenia 
czeskiego języka urzędowego w służbie we- 
wnętrznej nie nastąpi wprawdzie formalna re- 
stytucya zniesionych przez gabinet hr. Cla- 
ry'ego rozporządzeń, gdyż takie formalne wy- 
danie nowych rozporządzeń językowych wywo- 
łuloby zaraz ferment wśród Niemców, przywią- 
zujących wielką wagę do wszelkich formalno- 
ści, Czesi jednak i bez takiego wydania no- 
wych rozporządzeń odzyskają to, co mieli 
przedtem, gdyż urzędy państwowe w Czechach 
bez żadnych nowych rozporządzeń, w praktyce 
zaczną "wprowadzać ten stan, jaki określony 
został w GGautschowskich rozporządzeniach, tj. 
że w okręgach czysto czeskich będą urzędo- 
wały po czesku. Co się tyczy założenia uni- 
wersytetu czeskiego na Morawie wydana zosta- 
nie zasadnicza zapowiedź, bez oznaczania ter- 
minu, ani miejsca, że na Morawie powstanie 
uniwersytet czeski, tudzież uniwersytet nie- 
miecki. 
Zapewne stronnictwo młodoczeskie cheia- 
łoby osiągnąć jeszcze jakiś sukces zewnętrzny, 
którymby mogło poszczycić się przed wybor- 
cami — i trzeba będzie dopiero wyszukać spo- 
sób dania im takiego sukcesu bez podrażnienia 
Niemców. Jeżeli istotnie taka oferta wyszła od 
rządu, to klub młodoczeski nie powinien jej 
odrzucać, ma bowiem aż nadto sposobności 
przekonać się, że ludność kraju przeciwna jest 
obstrukcyi. Na odbytych np. przed kilku dnia- 
mi zgromadzeniach wyborczych, zwołanych 
przez agraryuszy czeskich, w których wzięło 
udział przeszło 20 tysięcy wyborców, uchwalono 
wysłać do Cesarza 1 do rządu telegramy z prośbą 
o jak najrychlejsze zwołanie sejmu czeskiego. 
Uchwały te pośrednio skierowane są przeciw 
obstrukcyi, bo przecież każde dziecko zrozu- 
mie, że dopóki Czesi prowadzić będą obstruk- 
cyę w Radzie państwa, dopóty Niemcy nie za- 
niechają jej w Sejmie czeskim. 
Wielce sensacyjną pogłoskę przynosi jedno 
z fachowych pism handlowych wychodzących 
w Tryeście, a mianowicie, że hr. Gołuchowskie- 
mu udało się jakoby nakłonić sułtana do po- 
zwolenia ua budowę kolei żelaznej z Serajewa 
do Saloniki, a więc na najkrótsze i bezpo- 
średnie połączenie Austryi z morzem Egej- 
skiem. Obecnie kolej żelazna w Austryi, prowa- 
dząca ua Bałkan, dochodzi jedynie do Serajewa 
i tutaj się urywa, zresztą cały ruch pasażerski 
i towarowy odbywa się drogą na Zemuń, Bel- 
grad, Ueskueb — a więc zależny jest od Serbii. 
Równocześnie z koncesyą na kolej z Serajewa 
do Saloniki otrzyma Austrya, jak donosi owo 
pismo, koncesyę na budowę linij poprzecznych, 
łączących morze Adryatyckie z Egejskiem. Ży- 
czyóby sobie należało, aby pogłoska ta się 
sprawdziła, bo w takim razie urósłby ogromnie 
polityczny i handlowy wpływ Austryi na Bał- 
kanie. 
Jedno z pism tutejszych doniosło, że bur- 


mne postacie otalone w sukmauy — brodzą w 
śniegu, pochylają się, próbują wyniosłości ki 
jem, potykają się i znów idą dalej. 

Idą w milezeniu, skupieni, zgarbieni w 

lecach, ociężałym krokiem, nie śpiesząc się, 
jakby czas był ujrzeć to, po co szli. 
Szli jak ci, których dusze od kolebki od- 
biegła nadzieja i którzy od dzieci żyli bez 
niej, nie spodziewając się nigdy niczego do- 
brego, jakby przygotowani na gorsze i gorsze. 
Ale to złe ich nie wzruszało, byli tylko 
coraż więcej obwiśli w ruchach, coraz smutniejsi, 
coraz dalsi miastom i życiu, coraz bliżsi sito- 
wiu i rozłogom, pustkowiom oświetlonym e 
wieczór krwawą lung zapalającego się słońca, 
otulonym fioletowo burym płaszczem ciężkich, 
widnokręgowych chmur. 


Przodem idzie Wasyl — co chwila pochyla 
się ku ziemi, rozgarnia rękoma śnieg, szuka 
syna spokojnie, martwo, jak ten, który przeciw 
Doli nie walezy, i który zbiera tylko plon swo- 
jego Przeznaczenia. 4; 

Z szarością świtu, pni i mchów zlewają 
się te wolne postacie milczące. 

Zdają się śnić jeszcze, ciągnąć smutne sny, 
w które się otulali na tapczanąch chat. 
Zbłąkanie się i prawdopodobna śmierć 
Wasylowego dziecka nie wstrząsa nimi wcale. 
„Owey poszliby szukać z gorączką większą 
i niepokojem — z detyny takiej niewiadomo je- 
szcze, coby wyrosło... 

Instynkiem chłopa przedziwnie rozczyta- 
nego w tropach leśnych, a może inetynktem 
ojca dojrzał małe ślady bosych stópek dokoła 
słupa na rozstaju. 

Stopki te kołowały, plątały się, wbijały 
w śnieg, mdlały — skarżyły się całą grozą sa- 
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mistrz Wiednia Dr. Lueger zamierza złożyć 
swój urząd już to z powodu nadwątlonego zdro- 
wia, już też z powodu istniejących jakoby 
frykcy! w łonie stronnictwa antysemiekiego, 
Pogłoskom tym zaprzeezył jednak jak najkate- 
goryczniej sam Dr. Lueger i zapewnił, że je- 
szcze wiele ma do zrobienia, zanim pomyśli o 
odpoczynku. Przedewszystkiem musi być ukoń- 
czona budowa drugi:go wodociągu | szeregu 
nowych mostów na kanale Dunajowym i tych 
spraw musi Dr. Lueger osobiście dopiinować. 


Delegacye. 


(Telegram Przeglądu) 

Wiedeń 16 stycznia. Komisya budżetowa 
austryackiej deiegacyi rozpoczęła wczoraj dy- 
skusyę szczegółową nad ordinarium wojskowem. 
Del. Stransky oświadczył, że tajny rozkaz 
ministra wojny w sprawie języka pułkowego 
jest dowodem, iż zarząd wojskowy po raz pier- 
wszy wszedł na jedynie słuszną drogę skutecz- 
nej obrony armii przed atakami narodowości i 
ze strony dążeń separatystycznych. Z tym roz- 
kazem w ręku można separatystyczne dążenia 
lepiej zwalczać aniżeli na podstawie ustaw za- 
sadniczych, a ci, którzy prerogatywy Korony 
w kwestyi tej tak wysoko stawiają, czynią to, 
aby jeszcze bardziej zgermanizować państwo. 
W przeciwieństwie do życzenia del. Pergelta, 
żąda mówca, aby w krajach korony czeskiej 
nazwy miejscowości na kartach sztabu general- 
nego oznaczone były w obu językach krajowych. 

Del. Kramarz prosi ministra wojny, aby 
rozkaz o języku pułkowym energicznie w czyn 
wprowadził 1 nie uląkł się niczego. Postanowie- 
nie tego rozkazu, że nieznajomość języka słu- 
żbowego i komendy nie będzie stanowiła prze- 
szkody przy mianowaniu na podoficerów, powi- 
tały wszystkie narodowości z zadowoleniem. 

Minister wojny Pitreich wskazuje na 
to, że mowę jego niedawną błędnie tłumaczono 
sobie na Węgrzech. Już węgierski prezydent 
ministrów, który zna intencye mówcy, sprawę 
tę w Sejmie węgierskim należycie oświetlił i 
w szczególności podniósł, że sprawy wojskowe 
omawiał on jedynie ze stanowiska wojskowego 
i daleki był od tego, aby naruszać lub ograni- 
czać prawno - państwowe stanowisko Węgier i 
jezyka węgierskiego. 

Jednakże wobec tego, że nieporozumienia 
wywołane jego mową, przybierają coraz wie- 
ksze rozmiary, uważa minister za konieczne 
jeszcze raz określić swoje stanowisko. Owóż dla 
niego istnieją tylko obowiązujące ustawy ugo- 
dowe. Mówca cytuje art. 12 ustawy z r. 1867, 
z którego wynika, iż obowiązkiem jego jest 
starać się o to, aby prawno-państwowe stano- 
wisko Węgier i krajów, do nich należących, 
nie nie ucierpiało, a z drugiej strony dbać o 
żywotność i dalszy rozwój całej monarchii. 
Ustępowi mowy jego, tyczącemu się nieniemie- 
ckich języków, nadawano rozmaite niewłaści- 
we znaczenia, kując stąd różne podejrzenia 
przeciw mówcy, Owóż odpiera on te podejrze- 
nia i powiada, że jego stanowisko jest czyste i 
uczciwe, jak tego chce ustawa. Na wywody 
delegata Tollingera co do szkół kadeckich, 
mówca przytacza, że w r. 1903 zgłosiio się do 
nich kandydatów o 500 więcej, niż można by- 
ło przyjąć, a nawet 96 z tych, co zdali egza- 
min wstępny, nie znalazło pomieszczenia. 
Także klasy przygotowawcze są przepełnione. 
Co do wywodów p. Derschatty w sprawie re- 
formy wojskowej procedury karnej, minister o- 
świadcza, że tak zarząd wojskowy, jak i inne 
decydujące czynniki i rząd węgierski, dążą do 
jak najszybszego załatwienia tej sprawy. 

Następnie komisya przyjęła artykuły od 
1 do 17, poczem obrady przerwano do po- 
południa. 

Na popołudniowem posiedzeniu del. P er- 
gelt krytykował stanowisko ministra wojny 


motnego obłędu wśród tajemnicy lasu. 

_ I Wasyl mimowoli wyciągnął rękę — do 
śladów ją przywarł.. Na dnie duszy targnęło 
mu się coś, jakby pękła tam ledwo wyczuwal- 
na nić. 

Nie mówi nic, nie wzywa innych, idzie 
już proste śladami dziecka i widzi wreszcie w 
dołku sarnim skurczone ciałko Iwania, wgrze- 
bane w trawę, wtulone w ziemię, z podkurczo- 
nemi nóżkami, z garścią szpilek sosnowych w 
pokrzywionych, zaciśniętych rączkach. 

„. Wianek lnianych włosów złoci się na żół- 
tej trawie, garnie się do niej, jakby ją prosić 
chciał, żeby go nie odpędzała od siebie — bo 
mróz — bo strach... 


Pochylił się Wasyl nad dzieckiem, spoj- 
rzał na nie cichą głębią smutnych oczu, jak 
staw marznący pod zimę patrzy na ostatnią 
niezabudkę zwarzoną od mrozu — i bez żadnej 
zmiany w twarzy wyjął trupa Iwania z bieli 
śniegowej ostrożnie, jakby z pościeli kołyski. 

Potem owinął go polami sukmany i cię- 
Żkim krokiem zwrócił się ku swolm, którzy 
snuli się wolno pośród drzew lasu. 


— A ot i detyna!.. — wyrzekł Wasyl cicho, 
głosem podobnym do chrzęstu wielkopiątkowej 
grzechotki. 


Potem silniej tylko otulił Twania i zawró- 
oil ku chacie. 

Za nim wlókł się w milezeniu szereg tych, 
którzy coraz bliżsi są sitowiom, rozłogom — 
pustkowiom oświetlanym pod wieczór krwawą 
lung zapadającego słońca, otulanym fijoletowo 
burym płaszczem ciężkich, widnokręgowych 
chmur. 


SZCZE 


pe” S h m e 


w sprawie nieniemieckich języków, zwłaszcza 
postanowienie, że brak znajomości języka nie- 
mieckiego nie ma przeszkadzać przy awansie 
na podoficerów. Wreszcie mówca dał wyraz 
nadziei, że oczekiwana reforma wojskowa nie 
przekroczy granic, nakreślonych przez mini- 
stra wojny, oświadczył przeto, że będzie głoso- 
wał za budżetem. 

Del. Dawid Abrahamowicz zwrócił 
się przedewszystkiem z podziękowaniem do ad- 
ministracyi wojskowej i intendantury, że wre- 
szcie zdecydowała się w większej mierze odpo- 
wiedzieć życzeniom, podnoszonym przez ludność 
od lat wielu. Szczególnie włościanie wdzięczni 
są, że zdecydowano się zakupywać od nich 
bezpośrednio owies i żyto w małych ilościach. 
Akcyę tę powinno stę dalej prowadzić i prze- 
diużyć termin dostaw na miesiące styczeń i 
luty, ponieważ w Galicyi młóci się bez maszyn, 
co jest możliwe dopiero w czasie posuchy zimo- 
wej. Zarząd wojskowy powinien przy ustana- 
wianiu cen opierać się nietylko na tzw. cenach 
targowych, gdyż te zawsże są bardzo chwiejne 
i nie zawsze podlegają kontroli, lecz powinien 
w tej sprawie porozumiewać się z towarzyst- 
wami rolniczemi i temi instytucyami bankowe- 
mi, które prowadzą również handel zbożem. 

Del. Popowski podniósł kwescyę r*jo- 
nów wojskowych we Lwowie. Mówca dowodził, 
że przepisy rejonowe odnoszą się do terenów 


w pobliżu stałych fortyfikacyi, nie odnoszą się | 


zaś do otoczenia fortyfikacyi przejściowych, 
nietrwałych. Mówca prosi przeto ministra, aby 
zniósł rozporządzenie z dnia 11 sierpnia 1902 
co do rejonów fortyfikacyjnych we Lwowie i 
aby przeniósł prochownię lwowską z miasta, 
dla którego stanowi ona niebezpieczeństwo 1 
przeszkodę w rozwoju. 

Minister wojny jen. Pitreich odpo- 
wiadając na wywody delegatów Stranskyego i 
Kramarza, którzy wyrazili obawę, że zapowie- 
dzi ministra co do języków pułkowych nie bę- 
dą wykonywane, oświadczył, że jestto obawa 
nieuzasadniona, już teraz się bowiem postępuje 
w nowym duchu. Zarzuty del. Toilingera, ja- 
koby zakaz należenia oficerów do ligi antipo- 
jedynkowej wydano rozmyślnie dopiero po u- 
chwaleniu zeszłorocznego kontyngentu rekru- 
tów, mówca odpiera też z całą stanowczością. 

Na rozmaite zapytania co do dostaw woj- 
skowych odpowiadał szef sekcyi Rocken- 
zaun; powołał się na odnośneuchwały subko- 
mitetu i oświadczył, że zarząd wojskowy gorli- 
wie się zajmuje sprawą bezpośrednich zakupów. 
Jedną trzecią zakupów rezerwowano na kupna 
z pierwszej ręki. Rezultat wypadł pod każdym 
względem zadowalająco zarówno co do ceny, 
jak i jakości. Zarząd wojskowy pragnąłby prze- 
to we własnym, dobrze zrozumianym interesie, 
aby bezpośrednie zakupna znalazły jak najszer- 
sze zastosowanie. Do tego jednak jest niezbę- 
dnem podwyższenie kontyngentu rekruta i po- 
mnożenie liczby: urzędników prowiantowych. 
Co się tyczy dawania żołnierzom wina, to robi 
się to, gdzie się okazuje potrzeba ze względów 
zdrowotnych. Przyjęcie jednak zasady stałego 
dawania wina żołnierzom napotyka na prze- 
szkody z powodu milionowych kosztów, jakie- 
by to za sobą pociągnęło. 

Komisya przyjęła „ordinarium* wojskowe 
i rezolucye, przygotowune przez subkomitet 
dla dostaw wojskowych. 

Następne posiedzenie komisyi dziś. 


Z sejmu węgierskiego. 
(Telegramy Przeglądu). 

Budapeszt 16 stycznia. Sejm węgierski 
prowadził wczoraj dalszą dyskusyę nad drugą 
częścią ustawy o kontyngencie rekrutów. Hr. 
Albert Apponyi obszernie omawiał zajścia 
w komisyi budżetowej austryackiej delegacyi. 
Zwrócił uwagę na rezolucyę, przyznającą Ko- 
ronie wyłączną decyzyę w ważnych sprawach 
wojskowych i nazwał ją zwrotem ku absolu- 
tyzmowi, w tym celu uczynionym, aby potem 

w absolutyzm rozszerzyć na Węgry. Dalej hr. 
Apponyi krytykował mowę ministra wojny 
jen. Pitreicha, szczególnie co do przenoszenia 
węgierskich oficerów, jakoteż co do jednolitości 
języka służbowego w armii. To, co minister 
powiedział, nie zgadza się z poglądami partyi 
liberalnej w sejmie węgierskim. Wprawdzie 
komisya austryackiej delegacyi mogła mieć po- 
wody, aby przemówienie ministra wojny przy- 
jąć oklaskami, sejm węgierski jednakże ma 

rawo inaczej się na tę sprawę zapatrywać. 

obec tego mówca występuje z wezwaniem 
do czynu, t. j. do spełnienia zapowiedzianych 
reform i z tego powodu zwraca się do opozy- 
cyi z prośbą, aby zaniechała obstrukcyi i nie 
uniemożliwiała przeprowadzenia owych reform. 
Rząd niewątpliwie spełni przyrzeczenia, dane 
w tym względzie, gdyby się to jednakże nie 
stało, wtedy mówca sam stanie w pierwszym 
szeregu walczących. 

Prezydent gabinetu hr. Tisza dziękuje 
Apponyiemn za ostatni ustęp jego mowy, w któ- 
rym zwrócił się przeciw obstrukcyi 1 przyłą- 
czył się do zdania prezesa gabinetu, że należałoby 
przystąpić już do czynu i urzeczywistnić za- 
mierzoną akcyę. W sprawie dyskusyi w austrya- 
ckiej delegacyi zgadza się br. Tisza z zapatry- 
waniami Apponyiego, że opinia, wypowiedziana 
przez czynniki nieodpowiedzialne, jest dla Wę- 
gier zupełnie obojętna. Dlatego nie chce tą 
sprawą dłużej się zajmować. W sprawie mowy 
ministra Pitreicha, może prezydent ministrów 

onownie podnieść poprawne jego stanowisko 
1 jeszcze raz stwierdzić, że Pitreich nie wdał 
się wcale w roztrząsanie zasady prawnopań- 
stwowej, lecz mówił tylko o sprawach wojsko- 
wych ze stanowiska wyłącznie wojskowego. 

Ze między pojęciami prawno-państwowe- 
mi w Austryi a na Węgrzech jest wielka ró- 
Żnica, to nie ulega wątpliwości 1 nie byłoby to 
jeszcze nieszczęściem, gdyby tylko niektóre oso- 

istości w Austryi nie usiłowały tych pojęć au 
stryaekich przeszczepiać do Węgier. Ale to jest 
tylko stan przejściowy. Hr. Tisza bronił na- 
stępnie wywodów Pitreicha i powiedział, że po- 
między wywodami ministra wojny a progra- 
mem partyi liberal ej właściwie nie ma różni- 
cy. Oba te programy zupełnie są w tem zgo- 
dne, że należy utrzymać obecne stosunki pod 
względem językowym z powodu motywów czy- 
sto rzeczowych. Minister wojny motywuje sta- 
nowisko względami natury wojskowej, a partya 
liberalna względami politycznymi. Punkt cię- 
żkości leży w tem, że stwierdzono, iż węgier- 
skie ustawodawstwo w każdym razie ma pra- 
wo przedsiębrać zmiany i że z tego prawa nie 
robimy użytku ze względów oportunistycznych, 
a nie z powodu powątpiewania o jego słuszno- 
ci. (Oklaski na lewicy). 

Prezydent ministrów odczytał ustęp o- 
negdajszej mowy Pitreicha w komisyi budże- 


towej, w której oświadcza, że szanuje prawa 
węgierskie i nie miał zamiaru naruszać pra- 
wno państwowego stanowiska Węgier i praw 
węgierskiego języka. 
końcu oświadczył Tisza, że nie goni 
za żadnym poklaskiem, a idzie tylko za głosem 
własnego sumienia. (Oklaski.) | 
Po mowie Daranyiego przerwano dy- | 
skusyę do dziś i przyjęto wniosek Tiszy o | 
przedłużenie czasu posiedzeń o jedną godzinę. | 


dytuacya na Dalekim Wschodzie, 


| 
( Telegramy Przeglądu). 

Londyn 16 stycznia. Do „Biura Reutera 
donoszą z Petersburga, że odpowiedż Japonii i 
na ostatnią notę Rosyi wręczono rosyjskiemu 
posłowi w Tokio bar. Rosenowi, a także poseł! 
japoński w Petersburgu doręczył ją rosyjskiemu | 
ministrowi spraw zagranicznych hr. Lams- 
dorffowi. 

Paryż 16 stycznia. £ 
gabinetowej minister spraw zagranicznych Del- 
cassś miał długą konferencyę z rosyjskim am- 
basadorem Nelidowem. 

Londyn 16 stycznia. Do „Biura Rsutera* 


Po wczorajsze radzie 


stnik donosi, że dwa handlowe okręty japońskie, 
która miały wypłynąć do Władywostoka, pozo- 
stały w Moji na rozkaz rządu japońskiego. 

Londyn 16 stycznia. Do Biura Reutera 
donoszą z Petersburga w sprawie onegdajszych 
przyjęć noworocznych u cara: Car rozmawiał 
z wszystkimi dyplomatami. Powszechne obu- 
dziło zainteresowanie, gdy car zbliżył się do 
posła japońskiego Kurina, w szczególnie ser- 
deczny sposób się z nim przywitał i podniósł 
w rozmowie, jak wielką kładzie wagę na dobre 
stosunki sąsiedzkie z Japonią nietylko teraz, 
ale i na przyszłość. Wyraził niezachwianą na- 
dzieję, że powiedzie się osiąguąć uregulowanie 
spraw bieżących w sposób zadowalający oba 
narody. 

Rozmowa ta wywarła podobno wielkie 
wrażenie na pośle japońskim. 

Do amerykańskiego ambasadora Mac Cor- 
nicka powiedział car, że Rosya nie może nic 
mieć przeciw zawartemu między Chinami a 
Stanami Zjednoczonymi traktatowi handlowe- 
mu. Rosya nie chce również naruszenia praw 
i interesów Ameryki w Mandżuryi. Car pod- 
niósł, że życzeniem jego jest utrzymanie ser- 
decznych 1 ścisłych stosunków ze Stanami Zje- 
dnoczonymi, które od tylu lat trwają. 

Zapytany o zdrowie carowej, oświadczył, 
że carowa ma się znacznie lepiej i nie ma po- 
wodu do obaw. Ziwróciwszy 
wszystkich członków ciała dyplomatycznego, 
powiedział car: Zyczę sobie i zrobię wszystko 
co jest w mojej mocy, aby utrzymany był po- 
kój na dalekim Wschodzie. 


się w końcu do 


(Odczyt p. Catulle Mendćsa. 


Wobec zupełnie prawie pustej sali Fil- 
harmonii, bo wobec kilku zaledwie rzędów fo- 
teli i kilku lóż zajętych, miał wczoraj p. Ca- 
tulle Mendes, dziennikarz i powieściopisarz 
trancuski, odczyt o poezyi francuskiej w XIX 
wieku. Prelegent jest człowiekiem ponad sześć- 
dziesiątkę, bardzo otyły, posiada organ ochry- 
pły, wskutek czego deklamacya jego jest nie- 
wyraźna, pozbawiona cieniowania, a w mo- 
mentach, w których: musi podnieść głos, 
przekształca się w jakieś chrapliwe wrzenie w 
gardle, nieestetycznie brzmiące. 

Odczyt sam nie zrobił także dobrego wra- 
żenia. Przedewszystkiem nie odpowiadał on 
wcale temu pojęciu, jakie my urobiliśmy sobie 
o odczycie naukowym i literackim. Zamiast 
roztrząsania obranego tematu w sposób ściśle 
naukowy, Oparty na sumiennych i bezstron- 
nych studyach, autor dał nam felieton lekki 
i powiewny, zaopatrzony tu i ówdzie w jakiś 
dowcip, odezyt lekkomyślnie napisany i dla 
frazesu, dla stylowych ozdóbek poświęcający 

rawdę naukową, literacką i historyczną. Fel- 
jetonowy charakter tego odczytu, lekki, pobie- 
żny i błyskotliwy, był tak daleko posunięty, że 
autor z zupełnem lekceważeniem ścisłości od- 
czytowej w rozbiór poezyi francuskiej w XIX 
stuleciu wpakował obszerny ustęp o swych 
wspomnieniach o Wagnerze, 
mało zresztą interesujących. 

Rozpoczął autor swój odezyt od powiedze- 
nia komplimentu publiczności naszej, miano- 
wicie, że się przekonał, iż ona stoi prawie 
na wysokości wykształcenia publiczności fran- 
cuskiej i że przybywszy tutaj, jakkolwiek 
przeprasza, że musi mówić po francusku, a 
nie po polsku, to jednak oświadcza wyraźnie, że 
się czuje, iż jest prawie wśród Francuzów. Po 
tym zdawkowym komplimencie rozpoczął rzecz 
od twierdzenia cokolwiek zanadto śmiałego, że 
rok 1830 w literaturze i w poezyi francuskiej 
odegrał taką samą rolę, jak rok 1798 w rozwo- 
ju politycznym i społecznym Francyi. Wszyst- 
ko bowiem — powiada p. Mendós — cokol- 
wiek na polu poetycznem stworzyła Francya 
przed rokiem 1830, nie może iść żadną miarą 
w porównanie z tem, co po tym roku wydała. 
Wiek XVII dał Francyi teatr, wiek XVIII dał 
jej swobody polityczne i społeczne, ala dopiero 
XIX wiek dał Francyi poezyę, a tym, *tóry 
był i Saint-Just'em i Dantonem i Napoleonem 
poezyi francuskiej był — Wiktor Hugo. Tu au- 
tor zaczął w niesłychanie entuzyastyczny spo- 
sób zachwycać się tym poetą, unosił się nad 
jego dramatami, nad jego. wierszami, poety- 
cznymi obrazami, i deklamował niektóre z 
nich. Że zaś Wiktor Hugo bardzo szedł i 
przeciw Kościołowi i przeciw monarchii, przeto 
1 prelegent przypiął przy tej sposobności kilka 
łatek tym „wstecznym, przesądnym ideom“, 
jakie reprezentuje Kościół katolicki i dotych- 
czasowej, zaśniadziałej i przeżytej formie ży- 
cia państwowego, jaką reprezentuje monarchia, 

Od Wiktora Hugo z tą misternością w 
przeskokach, jaką Bałucki swietnie scharakte- 
ryzował, nazywając ją „metodą Ollendorfa*, 
przeskoczył do swojego pobytu z Ryszardem 
Wagnerem w Lucernie w hotelu „du Lac“. Ze 
skromnością wrodzoną i pilnie kultywowaną 
opowiadał p. Catulle Mendes, jak go wtedy 
brali Anglicy za króla bawarskiego i jak do 
późna w nocy czekali w łodziach przed pro- 
moninirem hotelu, myśląc, że on wyjdzie i że 
będą mogli zobaczyć króla bawarskiego. O Wa- 
gnerze zaś dał nam bardzo niewiele zajmują- 
cych szczegółów. Najlepszem było, co powie- 
dział o tem, że Wagner tak się kochał w je- 
dwabiach, atłasach i aksamitach, że w jego 
mieszkaniu wszędzie były rozrzucone te mate- 
rye, bo dla jego fantazyi artystycznej potrzeba 
było tych połysków, jakie one dają, tej miękko- 
E . mej 


wspomnieniach 


donoszą z Nowego Jorku, że Japonia > 
wila w Detroit 40.000 tonn węgla. 
Władywostok 16 stycznia. Wostoczny W ie- 
l 
| 


PRZEGLĄD z dnia 17 stycznia 1904. 


ści, tej subtelności, tego zbytku nawet, jaki one 
tworzą. Zauważył także p. Mendós, że Wagner 
prawie nigdy nie siedział. „Widziałem go — 


: mówił — siedzącym tylko przy fortepianie i u 


stołu, a zresztą zawsze stał, chodził, ruszał się, 
pełen zawsze energii, pełen ruchliwości, pełen 


! życia, zawsze bujający w fantastycznych ma- 


rzeniach, zawsze nadzwyczaj ożywiony.“ 

Od Wagnera znowu metodą Ollendorfa 
przeskoczył prelegent do Pawła Verlaine'a, de- 
klamował jego wiersze, ale mało szczegółów 
o jego osobie powiedział. Podnieść wypada, że 
wspominając o dążności poetów nowoczesnych 
we Francyl do zupełnej swobody w wierszo- 
wanin i zarzucenia rymu, wziął w obronę tra- 
dycyjny francuski wiersz aleksandryjski, w któ- 
rym przez wieki całe najrozmaitsze umysły 
rasy francuskiej mogły pomieścić swe myśli, 
który zatem związany jest z najistotniejszymi 
przymiotami tej rasy i z pewnościy przetrwa 
owe przemijające usiłowania, dążące do tego, 
aby go zupełnie zarzucić. 

Następnie dał prelegent krótkie wzmian- 
ki o innych poetach doby współczesnej, jak 
Coppóe, Sully-Prudhomme, Glatigny, Heredia, 
Laforque, Moróas etc, a z uśmiechem zauwa- 
żył, że może io nim samym wspomniećby tu 
wypadało. 

Zakończył swój odczyt p. Mendós Baude- 
jairem i urwał tak raptownie swą prelekcyę, 
tak niemal na przecinku, a już co najwyżej na 
średniku, że wiele osób nie zdawało sobie 
sprawy, że to już koniec i myślało, że to tylko 
chwilowa pauza, a dopiero gdy na dobre za- 
czął prelegent odchodzić od stolika, zrozumia- 
no, że to już koniec i poczęto wstawać i bar- 
dzo nielicznemi brawami dziękować prelegen- 
towi za trud, jakiego się podjął. 

Jeżeli ktoś zapyta nas o ogólne wrażenie 
z odczytu, to powiemy, że przemawiał do nas 
człowiek nie z naszego świata, ale z tego, który 
dziś rządzi Francyą, który wypędza zakony, 
rujnuje całą przeszłość, wszystko burzy, a two- 
rzy tylko rzeczy brzydkie, wstrętne, trywialne. 
Dusza nasza nie miała nie a nic wspólnego 
z duszą pana Catulle Mendes, to też słucha- 
liśmy jego odczytu tak, jak się słucha fałszy- 
wej muzyki, i gorzej niż falszywej, bo zupełnie 
obcej. r 


y . . a 
Co i o czem piszą, 

Kronikarz N. Reformy przedstawia w spo- 
sób nader plastyczny, jak powstają w Krako- 
wie plotki, obiegające z chyżością nieobliczalną 
całe miasto. Oto młodzi małżonkowie, państwo 
Stanisławowie, mieli wystąpić na scenie teatru 
amatorskiego w jakiejś sztuce francuskiej, która 
zaczynała się tragicznym sporem małżeńskim, 
a kończyła patryarchalną i do łez wzruszającą 
zgodą powaśnionych. Dwie najważniejsze role 
powierzył reżyser państwu Stanisławom, którzy 
też, pojmując swoją odpowiedzialność wobec 
płacącej publiczności, oprócz prób na scenie 
urządzali sobie codziennie we dwójkę próby 
domowe. 

Pewnego popołudnia po herbacie — opowiada 
ów kronikarz — stanął p. Stanisław przy fortepia- 
nie i jakby znajdował się na scenie teatru miej- 
skiego, zaczął deklamować donośnie: 

— Och, niewierna! Nie dodawaj do zdrady mał- 
żeńskiej podłego kłamstwa! Widziałem cię w obję- 
ciach Sylwestra; ciebie, żmijo, w objęciach pospoli- 
tego płaza! Dobrana parka! Jestes jeszcze moją 
żoną wobec prawa, ale już nie wobec serca mojego! 
Rozejdźmy się.... 

Po tych słowach pani Stanisławowa, stojąca 
pod palmą, odpowiedziała, czytając ze swojego ze- 
szytn: i 

— Przysięgam, że jestem niewinną! To straszua 
pomyłka! 

Ale Stanisław, spojrzawszy do swej roli, od- 
powiedział grobowym głosem zawodowego tragika: 

— Idę do adwokata celem rozpoczęcia kroków 
sądowych o rozwód. Sądzę, że pani poszuka sobie 
tymczasem gościny u swoich rodziców. 

— Mężu, litości! Przysięgam, że jestem niewiu- 
ną — zapewniała pani Stanisławowa swoim dźwię- 
cznym altem. 

Grali dobrze, grali tak znakomicie, że ciocia 
Femcia, która właśnie przybyła do nich z wizytą 
i stala pod drzwiami w przedpokoju, przemieniła 
się poprostu w olbrzymie ucho, łowiące każdy 
dźwięk, jak „Malstroem* łowi okręty, Ciocia Fem- 
cza ledwie ze skóry nie wyskoczyła, słysząc ten 
dyalog. Myśli rozmaite jak błyskawice przelatywały 
po jej mózgu ptasim. 

-- Więc to takie małżeństwo? —- mówiła sobie 
w duchu. — Więc ona go zdradza, a on żąda roz- 
wodu? Złapał ją nawet na gorącym uczynku. Ale 
kto to może być ów Sylwester? Pewnie jakiś Kró- 
lewiak, bo ci Królewiacy to znani uwodziciele. I56 
do nich, czy nie? 

Parła ją do pokoju ciekawość plotkarki. Chcia- 
łaby zobaczyć. na twarzach Stanisławów ślady wzru- 
szenia po scenie małżeńskiej, Już podniosła do 
klamki rękę w cerowanej rękawiczce zimowej, ale 
odstąp la od swojego zamiaru, 

— (o mi z tego przyjdzie? — zapytała sama 
siebie. — W takich warunkach nie dadzą mi na- 
wet podwieczorku, a nawet gotowi grzecznie za drzwi 
wyprosić. Zresztą niczego już więcej dowiedzieć się 
nie mogę. Pójdę do kuzynki Izy; może jeszcze tra- 
fię u tej bigotki na herbatę. 

Jakoż ciocia Femcia pocichu opuściła przed- 
pokój i wyszła na ulicę. Z torebką w ręce biegła 
do kuzynki Izy, ażeby się nie spóźnić na herbatę, 
gdy przechodząc ulic, Szpitalną, spotkała swoją 
znajomą, panią Izydorowąy, 

— Femciu, skąd i dokąd? — zapytała pani Izy- 
dorowa. 

— Ach, nie mam czasu. Tyle wrażeń, tyle wzru- 
szeń! (Co ja przed chwilą przeżyłam! — wołała 
Femcia. — Opowiedziałabym ci wszystko, ale spieszę 
się na herbatę do Izy. 

Ostatecznie jednak dała się uprosić i po- 
szła z p. Izydorową do cukierni, gdzie przy 
herbacie zaczęła jej opowiadać niebywałe hi- 
storye na tle tego, co słyszała w przedpokoju 
państwa Stanisławów. Oczywiście nie przyzna- 
ła się do tego, że podsłuchała wszystko w przed- 
pokoju, ale z ogroraną dozą wyobraźni odma- 
iowała rzekome zajście małżeńskie u państwa 
Stanisławów jako fakt, który widziała na wła- 
sne oczy. Dodała też w formie objaśnienia, że 
ów Sylwester, to obywatel z Królestwa, kuzyn 
pani Stanisławowej. 

Po wyjściu z cukierni obie panie poże- 
gnały się i rozeszły w przeciwne strony. Nagle 
jednak przyszło cioci Femci na myśl, że p. 
Izydorowa gotowa ją uprzedzić i w kilku zna- 
jomych domach opowiedzieć o skandalu w do- 
mu Stanisławów. Nie chcąc utracić opinii oso- 
by posiadającej najświeższe nowiny, wzięła 
fiakra i jeżdżąc od domu do domu, w coraz 
większych rozmiarach malowała historyę roz- 
wodu państwa Stanisławów. : 


we Lwowie, plac Halloki 14. 


Kiimowicza i Syna 


Nazajutrz popołudniu — pisze dalej ów kro- | 
nikarz ~- po całym Krakowie, na ulicach i w ka- 
wiarniach, w sklepach i salonach powtarzały się 
następujące rozmowy : 

— Wiesz ? 

— (o? Może to, że Stanisław myśli o rozwodzie? 

-- Tak. 

— Stare dzieja. 

A na trzeci dzień Stanisławowie zauważyli, że 
ludzie bardzo dziwnie wobec nich się zachowują, 
Nie wiedzieli oczywiście, czemu to przypisać, ale 
wieczorem ciocia Femcia przybyła do nich na wizytę | 
i oczywiście opowiedziała „kochanym“ kuzynom, 
co o nich prawią po Krakowie, przyczem wyraziła 
swoje oburzenie z powodu plotkarstwa, które w Kra- 
kowie kwitnie. 

Oto krakowski telegraf bez drutu. 

Nadmienić jeszcze musimy, że kronikarz 
N. Reformy, cheąc widocznie jeszcze bardziej 
zohydzić piotkarstwo w oczach czytelników, 
opowiada, że ciocia Femcia nie roznosiła plote- 
czek gratis, lecz za obiady i kolacye, a nawet 
za mniejsze lub większe bezprocentowe i bez- 
zwrotne pożyczki. 


Z izby sądowej. 
(Lekkomyślna kryda i oszustwo). 

Przed tutejszym sądem karnym stawali 
wczoraj cukiernik Zygmunt Majewski, były wła- 
ściciel handlu śniadańkowego przy ul. Akade- 
mickiej dawniej sp. Wojciechowskiego) obwi- 
niony o występek lekkomyślnej krydy, tudzież 
żona jego Kluudya Majewska ebwiniona o ten 
sam występek, a nadto o zbrodnię oszustwa Ma- 
jewski kupił w grudniu 1901 handel ten od 
poprzedniego właściciela Zadurowicza za 23.000 
koron i prowadził go przeszło pół roku, a w tym 
czasie brał towary na kredyt, a wierzycieli nie 
płacił, W lipeu 1902 r. odsprzedał handel swój 
żonie za 16.000 koron t. zn. przekazał jej do 
zapłaty swoje długi na taką sumę, a sam wy- 
jechał do Krukowa. Majewska prowadziła in- 
teres na własną rękę tylko przez parę miesię- 
cy, bo już w jesieni 1902 r. zgłosiła konkurs, 
poprzednio jednak pochowała mnóstwo konia- 
ków i win, a służbę swą namawiała, aby przed 
sędzią śledczym zeznała nieprawdę. Po prze- 
prowadzonej rozprawie skazał sąd Majewskiego 
za lekkomyślną krydę na trzy tygodnie ścisłe- 
go aresztu a Majewską, za lekkomyślną krydę 
i oszustwo na miesiąc więzienia, obostrzonego 
postem co tydzień. 


KRONIKA. 


Lwów 16 stycznia, 

Prezesem Rady powiatowej w Borszczo- 
wie wybrany został Mieczysław hr. Borkowski, a 
jego zastępcą ordynat p. Tadeusz Czarkowski-Gto- 
lejewski. 

W sprawie projektowanego 
Lwowie „Towarzystwa prawnej ochrony podatni- 
ków* odbyło się wczoraj w sali izby handlowej 
zgromadzenie inicyatorów tego projektu, tudzież 
grona osób interesujących się nim. Omawiano roz- 
maite kwestye z dziedziny fiskalizmu, poczem pole- 
cono br. A. Gostkowskiemu i Drowi Zygmuntowi 
Gargasowi prowadzenie dalszej akcyi i zwołanie 
walnego zgromadzenia. QOdezytano także list hr. 
M. Mycielskiego, w którym on zgłosił przystąpienie 
swe do Towarzystwa i wyraża zapatrywanie, że 
celem jego powinna być walka, ale nie przeciw 
samemu systemowi podatkowemu, ani przeciw niż- | 
szym urzędnikom skarbowym, bo oni nie nie winni, 
lecz wyłącznie przeciw osobie p. Korytowskiego, bo 
zdaniem hr. Mycielskiego, on jest sprawcą wszyst- 
kich szykan podatkowych w Galicyi, 

Powszechne wykłady uniwarsyteckie. W nie- 
dzielę dnia 17 bm. Dr. Z. Pazdro: „Ochrona pracy 
w ustawodawstwie“. Szkoła realna, Kamienna 2. 
Początek o godz. 5. ( 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły 200 K. na budowę koscioła w Moderanówce, 
w pow. Skałackim. 

Z teatru. Dla muzykalnej części naszej pu- 
bliczności przygotowała dyrekcza iwowskiej opery 
wielkę artystyczną biesiadę. Zaangażowała ona na 
trzy gościnne występy znakomitą parę śpiewaków 
włoskich, mianowicie pannę Gemmę Bellincioni 
i pana Karola Lanfrediego. Wystąpią oni po raz 
pierwszy w poniedziałek w „Traviacie* Verdiego, 
później we środę w „Pajacach* Leoncavalla i w „Ca- 
vallerii rusticana“ Mascagniego, wreszcie w piątek 
w czteroaktowej operze Bizeta „Carmen*. 

Pani Bellincioni przybywa do naszego miasta 
wprost 4 Warszawy, gdzie pobyt jej był szeregiem 
niebywałych tryumfów, wywołanych nietylko po- 
tęgą jej głosu, zachowującego siągle młodzieńczą 
swą świeżość, ale i grą, stawiającą p. Bellincioni 
na równi z największemi artystkami dramatyczne- 
mi. Partner pani Bellincioni p. Carlo Lanfredi ma 
sławę rutynowanego, bardzo cenionego tenora, któ- 
rego występy na scenach włoskich, hiszpańskich 
i portugalskich, zjednały mu ogólne uznanie. 

Proces dra Chlumskyego przeciw dokto- 
rowi Kaderowi, o którym nam doniósł wczorajszy 
telegram, skończył się ugodowo. Dr. Chlumsky 
przeprosił dra Kadera i za to, że mu proces wy- 
taczał i za to, że w pozwie niezbyt przyzwoicie 
o nim się wyraził, a dr. Kader wobec skonstanto- 
wanego żalu za winę ze strony dra Chlumskyego 
przebaczył mu owe obrazy, 

Nowelka jakich mało. Wezoraj i dziś dru- 
kujemy w [naszym fejlatonie prześliczną nowelkę 
dra Jana Andruszewskiego p. t, „Za tatem*. Zwra- 
camy na nią uwagę naszych czytelników, a' zara- 
zem prostujemy błąd korekty w pierwszym zaraz 
wyrazie noweli, Ma się ona zaczynać nie „Ja tato“, 
co nie ma sensu Żadnego, ale z ruska „Ta tato". 

Z karnawału. Bal techników odbędzie się 
dnia 13 lutego w salach Kasyna miejskiego. 

Z Jasła piszą nam: Dziś odbyło się w tu- 
tejszym kościele paraf, nabożeństwo żałobne za du- 
Bzę sp. X. Szymona Cetnarskiego, zmarłego przed 
dwoma tygodniami w Stryju, długoletniego kate- 
chety tutejszego gimnazyum, którego cała ludność 
miejscowa nadzwyczajnym otaczała szacunkiem i 
miłością. Nabożeństwo przyszło do skutku dzięki 
inicyatywie dra Wilusza, któremu też koledzy i 
miejscowi uczniowie zmarłego z calego serca za to 
dziękują. 

Ekspres Syberyjski. Jutro, w niedzielę, wy- 
ruszy pierwszy ekspres syberyjski z Warszawy do 
Mandżuryi. 

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Nowym Targu na posadę lekarza okręgowego w Po- 
roninia z płacą 1000 K. rocznie i ryczałtem na 
objazdy w kwocie 100 K. rocznie. Podania do koń- 
ca lutego. — Wydział Rudy powiatowej w Kału- 
szu na posadę lustratora majątków gminnych z pła- 
cą roczną 1200 K. Podania do 31 stycznia. 

Licytacya dóbr. Dnia 26 stycznia r. b. od- 
będzie się w sądzie obwodowym w Przemyślu licy- 
tacya dóbr Wołostków powiat Sądowa Wisznia. 
Cena szacunkowa 280.808 K., najniższa oferta 
143.842 K. 


założenia we 


poleca najpiękniejsze bunieiy weselne, balowa i kut,lionawe, bukieczwi do 
gorsu i do wto ów w "ajpiękniejszym utożemiw, pojedyńcze kwiaty, 
gwożdziki, fiołki, bez, kamelie, konwalię itp. po jak najniższej cenie. 


Nowa wersya. Dotąd utrzymywano stale, 
że mamy zawdzięczać š. p. ks. Adamowi Sapieże ten 
fakt, iż szaleńcy polityczni i warchoły nie zdołali 
wywołać powstania w ziemiach polskich pod ber- 
lem rosyjskiem podczas wojny rosyjsko - tureckiej 
w 1877-ym roku. Wówczas bowiem Anglia, chcąc 
sparaliżować wojenne operacye Rosyi na Bałkanie, 
wpadła na szalony pomysł wywołania w Polsce no- 


wego powstania i tym sposobem osłabienia sił 
rosyjskich na bałkańskim Wschodzie. Przysłała 
tedy do Galicyi ajentów, a ci poczęli tu sypać 


złotem i angażować do legionów powstańczych 
wszystkich gotowych do prowadzenia awanturniczej 
polityki. W każdem społeczeństwie jest dużo ta- 
kich ludzi, więc nie dziwnego, że znalazło się ich 
sporo w Galicyi i że oddziały powstańcze zaczęły 
się organizować we Lwowie, skąd miały wyruszyć 
na Wołyń, na tyły armii rosyjskiej. Policya au- 
stryacką nie o tem nie wiedziała, rząd austryacki 
niczego się nie domyślał, więc formacya oddziałów 
powstańczych odbywała się bez przeszkod;. Ale 
prawdziwi patryoci, widząc co się dzieje, postano- 
wili katastrofie zapobiedz. 

Książe Adam Sapieha udał się wprost do Ce- 
sarza, przedstawił mu całą sprawę i wywołał ener 
giczną akcyę rządn austryackiego. Natychmiast 
broń pokonńiskowano, ajentów angielskich wypędzo- 
no z Galicyi, wielu warchołów wydalono ze Lwowa 
na prowincyę, między innymi wydalono wówczas 
do Szwajcaryi Agatona Gillera. Warcholstwo obu- 
rzyło się wtedy bardzo na księcia Adama Sapiehę 
iw następuym roku odbywał sią nawet sąd nad 
nim w Wenecyi. Rewolucyoniści chcieli koniecznie 
przeforsować wydanie na niego wyroku Śmierci, ja- 
ko na zdrajcę sprawy polskiej. Nie udało im się 
to jednak — sąd orzekł, że książe Adam Sapieha 
działał uczciwie i dla kraju bardzo pożytecznie. 

Tak stały sprawy dotychczas i taką opowieść 
o ówczesnych wypadkach powtarzały zawsze dotąd 
wszystkie osoby wiarygodne. Tymczasem dzisiaj w 
Kuryerze lwowskim w: artykule bardzo baiamutnie 
napisanym występuje znany ludowiec Karol Lewa- 
kowski z twierdzeniem, że przeciwnie książę Adam 
Sapieha organizował ową awanturniczą wyprawę 
powstańczą na tyły armii’ rosyjskiej. Pisze on: 
„W takich to okolicznościach zostałem w lipcu r. 
1879 wezwany  przęz ks. Adama Sapiehę, ażebym 
przybył i wziął udział w ruchu, celem zorganizo- 
wania kooperacyi Polaków, w Rumunii przebywa- 
jących, ze zamierzonem wkroczeniem oddziału zbroj- 
nego z Węgier na tyły rosyjskie. Odpowiedziałem 
odwrotnie, że w tym ruchu udziału odrazu już od- 
mówiłem, bo uważam. to za rolę dla Polaków nie- 
właściwą stawać po stronie tureckiej w chwili, kie- 
dy wojna toczyła się pod hasłem wyswobodzenin 
szczepów słowiańskich z pod jarzma tureckiego“. 

Tyle słów p. Lewakowskiego. A jakkolwiek 
ludowcy uważają tego męża za jednego z najzna- 
komitszych swoich przywódzeów i za najpiękniejszy 
kwiat swojej inteligencyi politycznej, to jednak nie 
sądzimy, żeby przyszły historyk owych awanturni- 
czych przedsięwzięć, jakie w roku 1877 zamierzała 
na ziemiach polskich urządzić Anglia, brał to, co 
pisze p. Lewakowski, za czyste złoto. Nam Bię 
zdaje, że musi mu już zupełnie pamięć nie dopisy- 
wać. Pisze on, że działo się to w lipcu 1879 roku. 
Ależ już wtedy nie było wojny, bo już rok minął 
od kongresu berlińskiego. 

Z tem wszystkiem warto było zanotować 
i ten przyczynek do historyi warcholskich robót 
w Polsce. 

Z Filharmonii lwowskiej. Reduta dzisiejsza 
zapowiada się nadzwyczaj dobrze. Kwiatowa to re- 
duta, więc też kwiaty pbejmą nad nią panowanie. 
Każdy przy bilecie wstępu otrzyma piękny bukie- 
cik z żywych kwiatów, w sali spadnie deszcz róż 
i fiołków, 6 par odtańczy „kadryla kwiatowega,* 
sala będzie przystrojoną kwiatami, słowem wszędzie 
kwiaty. 

Odczyt poniedziałkowy pani Adeli Sandrock 
obudził żywe zajęcie. Nazwisko tej nieporównanej 
artystki dramatycznej i deklamatorki ściągnie nie- 
zawodnie w poniedziałek liczną publiczność do sali 
Filharmonii. 

Ze Stryja piszą nam: Obywatelstwo naszego 
powiatu pożegnało w tych dniach bankietem ustępu- 
Jącego starostę dra Czesł. Niewiadomskiego. Ponieważ, 
jak to już raz zaznaczyliśmy, dr. Niewiadomski 
cieszył się w mieście naszem i okolicy wielką sym- 
patyą dla swoich zalet towarzyskich, przeto w sali 
balowej resursy naszej zgromadziło się na owym 
pożegnalnym bankiecie kilkadziesiąt osób. Szereg 
toastów rozpoczął — imieniem obywatelstwa — 
marszałek Rady powiatowej p. Adam Onyszkiewicz, 
kładąc nacisk na miłe stosunki, jakie w czasie u- 
rzędowania p. Niewiadomskiego panowały pomiędzy 
starostwem a władzami autonomicznemi. Następnie 
przemawiali Stanisław hr. Dzieduszycki, burmistrz 
Skolego dr. Mironowicz, komisarz Caspary, wete- 
rynarz powiatu p. Smoluchowski i radny p. Wehr- 
stein. Dr. Niewiadomski dziękował w serdecznych 
słowach zgromadzonym za miłe chwile, spędzona 
w ich gronie, poczem wniósł zdrowie prezesa Rady 
powiatowej p. Onyszkiewicza, jako reprezentanta 
obywatelstwa i jako serdecznego i poczciwego X0- 
legi w urzędowaniu. 

Sprawa rozwodu księcia Filipa Orleań. 
sklego. W. Allg. Ztg. donosi, że Filip ks. Orleański, 
pretendent do tronu francuskiego, zamierza rozwieść 
się z małżonką swoją Maryą Dorotą, arcyksię- 
żniczką auatryacką, jedną z córek arcyksięcia Jó- 
zefa. Podobno w wiedeńskich kołach dworskich 
wiedziano o tym zamiarze księcia oddawna, gdyż 
nie czynił on z niego żadnej tajemnicy, a nawet 
w lecie zeszłego roku zwołał był na naradę do 
Bruksoli wybitnych przedstawicieli rojalistycznej 
partyi francuskiej i zakomunikował im ewoje po- 
stanowienie. Jako powód podał, że małżeństwo jego 
z arcyks, Maryą Dorotą pozostało bezdzietne, on 
zaś uważa za swój obowięzek dla utrzymania kró- 
lewskiego domu orleańskiego, mieć koniecznie po- 
tomka, Tem uzasadniał też książę postanowienie 
zawarcia ponownego małżeństwa. Zebrani na konfe- 
rencji rojaliści uznali wówczas jednomyślnie zamiary 
księcia za szkodliwe w najwyższym stopniu dla 
sprawy stronnictwa, już z tego względu, że urze- 
czywistnienie ich wywołaćby musiało niezadowole- 
nie i zgorszenie wśród katolików francuskich, któ- 
rzy właśnie stanowią Jądro rojalistów, Nadto pod- 
niesiono, że nie ma żadnej pewności, czy i drugie 
małżeństwo księcia nie pozostałoby bezdzietnom, 

Po konferencyi owej zdawało się jakiś czas 
że książę wyrzekł się swych planów, obecnie je- 
duak stała się sprawa na nowo aktualną, gdyż 
książę zwrócił się wprost do Rzymu, sturając się 
wyjednać u kuryi papieskiej uznanie nieważności 
swego małżeństwa. W razie, gdyby się to powiodło, 
odpadłyby także ze stanowiska katolickiego skru- 
puły co do zawarcia przez księcia powtórnego mał- 
żeństwa. i 

W razie przychylenia się w Rzymie do jego 
prośby, zamierza książę poślubić słynną ze swej 
urody i mistrzowskiej gry na skrzypcuch, księż- 
niczkę Alinę Metternichównę, córkę księżnej Pauli- 
ny Metternichowej. 

Samobójstwo ucznia gimnazyalnego. Dziś 
w nocy na górze Wiśniowskiego odebrał sobie ży- 


jak róże, 
rasza 


się dokładnie adresować. Adr. telegrańczny: Antoni Klimowicz, Lwów. 


O Z A ZE R O CZE EZR RZE OD 


cie wystrzałem z rewolweru w lewą pierś Kazi- 
mierz Zaleski, 17-letni uczeń VI kl V-go gimna- 
zyum, syn śp. Zaleskiego, byłego dyrektora biura 
kolejowego Wydziału krajowego. Przy samobójcy 
znaleziono następującą kartkę, świadczącą O roz- 
stroju umysłowym młodego dekadenta: 

„Nazywam się Kazimierz Zaleski, jestem u- 
czniem wyrzuconym z e. k. V gimnązyum, Zwa- 
żywszy, że 1) wyrzucono mnie Z gimnazyum Z& pa- 
lenie papierosów, a może i za niewiarę i „psucie“ 
innych; 2) że z tego powodu mam przykre sto- 
sunki w domu; 3) że nie mam ochoty ani sił do 
uczenia się do egzaminu; 4) Że życie stało mi 
się nadzwyczaj nudnem i 5) że boję się być pa:o- 
żytem społeczeństwa jako człowiek wykolejony —- 
odbieram sobie życie i proszę, aby mnie pochowano 
całkiem nie po katolicku“. 

Zwłoki samobójcy odwieziono do zakiudu 1ue- 
dycyny sądowej celem obdukcyi sanitarno-poli- 
cyjnej. y 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4 

8. Bar. 762. Podnosi się. Pogodnie. 

Mimowolna szczerość. 

Obrońca (do podsądnegu). Przyznaj pan, że 
cię broniłem, jak gdybyś był moim rodzonym bratem 

Podsądny. Więc brat pański jest także zło- 
dziejem ? 


it 


w pol, 


Widowiska i koncerty. 
Teatr miejski Dz'ś w sobotę „Don Juan“, 


opera Mozarta. — W niedzielę popołudniu „Posła- 
niec nr. 6666,“ operetka; wieczorem „Dymisya,* 
St. Rossowskiego. — W poniedziałek „Traviata,“ 
opera Verdiego, -—- We wtorek „luteres interesem, * 


kumedya Mirbeau. 

Teatr ludowy. W sobotę o 3ciej popołudniu 
przedstawienie studenckie po cenach  zniżonych 
„Romeo i Julia,“ tragedya w 5 a. Szekspira, Wio- 
czorem „Żołnierz królowej Madagaskaru“ Dobrzań- 
skiego z p. Zimajer w roli Kamili. — W niedzie- 
lę popołudniu „Rodzina Furyozów* Rissa; wieczo- 
rem „Żołnierz królowej Madagaskaru“, 

Filharmonia. Dziś w sobotę koncert znako- 
mitego skrzypku Willy Burmestra. Początek wy- 
jątkowo o godzinie 7 wieczorem. O godz. 10 wie- 
czorem druga reduta kwiatowa, z nowym, uroz 
maiconym, pełnym humoru programem. W niedzielę 
17 bm. koncert „Lutni“. W poniedziałek 18 bm, 
odczyt znakomitej artystki wiedeńskiego Burgtheatrn 
p. Adeli Sandrock i znanego poety Fryderyka Wer- 
nera van Oesteren. We czwartek 21 bm. występ 
tancerki idylicznej pani Artemizyi Colonna. 

Colosseum w pasażu Hermanów: Dziś i co- 
dziennie cyrk Pawła Sandora. Największa attrakcya. 
10 wspaniałych widowisk. W niedzielę i święta 
dwa przedstawienia: o 4 i 8. 


Tysiące chorób powstają z powodu używania 
klozetów wystawionych na przeciąg powietrza. Wy- 
nalazek hygienicznych klozetów pokojowych z her- 
metycznem zamknięciem, patent Guttmana, należy 
przeto uważać za dobrodziejstwo, gdyż z powodu 
swai dyskretnej formy, mogą być umieszczone 
w każdem mieszkaniu. Dokładne prospekta i illu- 
strowane cenniki wysyła gratis i franco c. k. uprzyw. 
fabryka klozetów L. Guttman, skład dla Lwowa 
Jagielońska 8. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Grano wczoraj po raz pierwszy 4-aktową 
sztukę znanego i lubianego poety lwowskiego p. St. 
R.ossowskiego pt. „Dymisya*. Bohaterem jej jest Trę- 
becki (p. Chmieliński), dymisyonowany sekretarz ja- 
kiegoś banku w wielkiem mieście. Dymisyę dostał on 
dlatego, ponieważ trzeba było zatuszować niecne 
sprawki dygnitarza bankowego, dyrektora Brze- 
skiego (p Hierowski) i kozłem ofiarnym został 
uczciwy, Bogu ducha winien Trębecki, który miał 
jeszcze i to nieszczęście, że najbardziej wpływową 
figurą w owym banku jest adwokat Korwin (p. 
Feldman), niegdyś odpalony konkurent żony 'Trę- 
beckiego (pani Węgrzynowa). Trębecki osiadł na 
lodzie i jest bliskim nędzy, mimo to nie traci na- 
dziei, postarał się nawet e to, aby na zgromadze- 
niu akcyonaryuszy owego banku poruszono jego 
sprawę w ostrej interpelacyi, wniósł wreszcie skar- 
g% sądową. Sam Korwin zresztą pokryjomu dba 
o to, żeby np. w pisemku rewolwerowem „Armata“ 
w jaskrawych kolorach rzecz całą opisano; po- 
trzebne mu to jest, aby trzymać w szachu dyre- 
ktora banku. Aby uchylić skargę, próbują Brzeski 
l Korwin wejść z Trębackim na drogę ugody: za 
pośrednictwem -niejakiego  Skocki (p. Roman), 
właściciela realności, kompetującego o pożyczkę 
w tym banku, zamawiają Trębeckiego do restaura- 
cyl i tam proponują byłemu sekretarzowi w zamian 
aB odstąpienie od skargi miejsce pomocnika bu- 
chaitera, płatne 1200 koron rocznie. Trębecki od- 
rzuca propozycyę z oburzeniem, tnie nawet nieenym 
macherora perorę, zakończoną drastycznym okrzy- 
kiem: „psiakrew gobacza !“ ale ze wszystkiego wi- 
dać, że tylko niskość odszkodowania prostuje jeszcze 
jego dumny kark, przywalony nieszczęściami. Tym- 
czasem w domu jego dzieje się coraz gorzej: Zona 
utyskiwa, że mąż bez miejsca, a gdy Korwin przy- 
chodzi, aby użyć jej pośrednictwa do zmiękczenia 
męża, pani 'Trębecka, kobieta jeszcze ładna i do 
nędzy nie stworzona, z żalem pewnym w imię 


honoru niewieściego uchyla się od  umizgów 
podstarzałego lowełasa, który bądź co bądź 
jest teraz dla niej ponętniejszym od męża, 


Córka  Trębeckiego (pani Pawińska) skarży się, 
Że wskutek uporu ojca seknją jej męża, zejętego 
w tym samym banku, pani Skoekowa (pauni Woj- 
nowska) ordynarna żona gospodarza, wymawia Trę- 
beckim mieszkanie, przychodzi egzekutor sądowy 
(p. Kwiatkiewicz) i zajmuje meble, sługa opuszcza 
służbę itd. Zaglądająca w oczy nędza nie zuiechę- 
ea jednak na razie Trębeckiego, owszem w chwili, 
gdy lampa nie mająca już nafty gaśnie, a światło 
księżycowe osrebrzać zdaje się szarzyznę Życia, bu- 
dzi się w nim młodzieńcza miłość do żony 1 mimo 
jej oporu, a nawet oznak wstrętu z jej Strony, 
chwyta ją w namiętny uścisk, którym się kończy 
akt III. W akcie IV jednak ostatni poryw już 
przeszedł, pustka i szarzyzna jeszcze przykrzejsza, 
niż przedtem, wygląda z każdego kąta mieszkania, 
z którego już wierzyciele wszystkie co piękniejsze 
meble wynieśli: złamany Trębecki ulega wreszcie, 
zwłaszcza gdy jego gnębiciele podwyższają propo- 
zycyę. ofiarując mu 1500 K. i przyzwoiciej brzmią- 
cy tytuł: trzeciego buchaltera. Posyła więc sam 
żonę do Korwina, a ona się od tego nie uchyla, 
pomimo poprzednich umizgów do niej tego odpalo- 
nego jej konkurenta. 

Perspektywą romansu Korwina z '[rębecką 
kończy się ztuka p. Rosgowskiego, którą autor na~- 
zwał „zwykłą historyą z życia”. Napisać taką hi- 
storyę, to rzeca zaiste o wiele trudniejsza niż na- 
pisać historyę niezwykłą, nie można też powiedzieć 
by sią to p. Rossowskiemu w całej peini udało. 
Widz mimowoli wobec takiej sztuki staje się o wiele 
surowszym i baczniejszym, wszak on sam tkwi w 
szarzyźnie Życia, a stosunki, które opisuje p. Ros- 
aowski, każdy ma świeżo w pamięci i wie, że one 
uą tak miezmiernie obfite, tak misternie skomypliko- 


Projektujemy i wykonujemy: 


Ogrzewania centralne, wentylacye, wodociągi i kanalizacyę ru 


ZN OOO A EE TEZ E ROZA, JOE W ZY a A w e a ea a 


wane pomimo swej szarzyzny. Krzywdę by więc 
zrobił autorowi ten, ktoby mu zarzucił niesprostanie 
rzeczywistości. Owszem z uznaniem należy pod- 
nieść to, że autor za temat swej sztuki ebrał fakty 
pospolite, choć przygniatające, pozbawione przytem 


wszelkiej intrygi miłośnej. Opisał rozkład, upadanie 


na duchu, rezygnacyę, niecjierpliwość, przykrą 8y- 
tuacyę ludzi, którzy w nędzy żyć nie umieją. Za- 
bójstwo moralne niestety odbyło się już przed 
sztuką, a byłoby kto wie, czy nie ciekawsze niź 
rozkład. To jest właśnie największą wadą sztuki, 
że stosunki, jakie w niej zastajemy, musimy brać 
na wiarę. Autor pokazuje nam; ofiarę jakichś o- 
szustw, łajdactw, wprowadza nawet na scenę dwóch 
łotrów bankowych, z których jeden, Korwin, jest 
poprostu „czarnym charakterem“, lecz w sieć tych 
łotrostw nas nie wtajemnicza, maluje je powierz- 
chownie, tak, że podpatrujemy je jakby tylko 
przez dziurkę od kiucza. Widzimy więc ofiary, nie 
widzimy trybów maszyny, która je zgniata. A lubo 
każdy człowiek po większej części chętniej wierzy 
w złą niż dobrą wieść o swoich bliżnich, to jednak gdy 
chodzi o dzieło sztuki, żąda, by mu to złe pokaza- 
no, by ujrzał tę kuchnię szatańską, w której złe 
powstaje, Tem bardziej zaś, jeżeli sztuka, jak to z 
wielu napomknień widać, wzorowana jest na sto- 
sunkach podobnych do lwowskich, można żądać, by 
stosupxów tych mie oczerniano w sposób stereoty- 
powy, w stylu takim, jakim się pisze artykuły re- 
wolworowych pisemek. To jednak, co nam dał p. 
Rossowski nikogo ani nie przekona ani nie poprawi. 

Przeciętność charakterów zachował autor w 
swej sztuce, ale ich nie pogłębił, największą zas 
wadą utworu jest to, że nie jest nie a nic skon- 
centrowany, lecz rozbity na sceny epizodyczne, opi- 
sane szabłonowo i nieinteresująco. Autor wprowa- 
dził mnóstwo figur podrzędnych, lecz żadna z nich 
nie jest dobrze zaobserwowana, owszem wszystkie 
bliskie są takich karykatur, jakie znajdujemy nie- 
raz w pismach humorystycznych. Zdaje się nam, 
że autor stał się ofiarą gonitwy za typami epizo- 
dyczuymi, podobnie jak swego czasu Kawecki w 
„Widziadłach*. Dyalog „Dymisyi* jest ustępami 
dość subtelny i dowcipny, ale to sztuki nie ratuje. 

Dodać warto, że analogiczny temat opracowa- 
ny jest w „Łapownikach* Ostrowskiego daleko 
lepiej. 

O wykonaniu „Dymisyi* nie wiele jest do- 
datniego do powiedzenia. Artyści grali bez przeko- 
nania, niektórzy szarźowali, ale bo też i role mieli 
niewdzięczne. Teatr był prawie pełay; po trzecim 
akcie autora wywołano. - 
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zz . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 14 stycznia. 

(Z.) Na wszystkich giełdach europejskich 
nastał dziś zwrot pomyślny. Szanse pokojowe 
biorą bowiem coraz wyraźniej górę, wobec cze- 
go ustępuje zwolna nerwowe zaniepokojenie, 
jakie ogarnęło było wszystkie targi pieniężne. 
W Loadynie notowano dziś czteroprocentową 
rentę japońską na 87'/,, był zaś już czas, gdy 
niebezpieczeństwo wybuchu wojny zdawało się 
być nieunikuione, że spadła ona była na 76. 
Znpełnie dobrym jest także kurs renty rosyj- 
skiej, notowany na giełdzie paryskiej. Trzypro- 
centowe obligi tej renty notowano dziś na 
83-40, a czteroprocentowe na 101:45. Do rzędu 
pokojowych symptomatów zaliczyć należy tak- 
że dzisiejsze bardzo znaczne podniesienie się 
na giełdzie paryskiej kursu akcyi kanału Su- 
ezkiego. Od przeszło dwóch tygodni spadały 
one bezustannie, bo w sferach giełdowych o- 
bawieno się, że w razie wybuchu wojny zmniej- 
szyć się musi znacznie ruch okrętów handlo- 
wych, udających się przez kanał Suezki do 
portów wschodnio-azyatyckich, a to musi wpły- 
nąć na zmniejszenie się dochodów przedsiębior- 
stwa kanałowego. Dzis po raz pierwszy od 
czasu, gdy konflikt rosyjsko-japoński stanął na 
ostrzu miecza, podniósł się kurs akeyi suezkich 
o 25 franków, na 4045. Wreszcie jako objaw 
bardzo dodatni podnieść należy dostrzeżony od 
paru dni napływ złota do skarbca banku an- 
gielskiego. 

W ciągu minionego tygodnia zwiększyły 
się zapasy kruszcowe tego banku o 1,390.000 
funtów szterlingów, a jego rezerwy o 1,890.000 
funtów. Nie uprawnia to wprawdzie do nadziei, 
że stopa procentowa w Anglii zostanie nieba- 
wem zniżona, ale w każdym ruzie jest sympto- 
matem pokojowym, bo w czasach wojennych 
z reguły zmniejszają się rezerwy banków i ich 
zapasy kruszcowe. 

Akcye autryackiego „Lloyda“ spadły dziś 
w dalszym ciągu, do niebeżpieczeństwa bowiem 
Khnkurencyi ze strony niemieckich przedsię- 
biorstw okrętowych, o którem wczoraj wspo- 
mniałem, przyłącza się ogłoszenie rachunków 
Lloyda za jedenastomiesięczny okres roku ubie- 
głego, od stycznia po koniec listopada. W okre- 
sie tym wynosiły dochody Lloyda 25,519.380 
koron i było o 1,098.637 koron mniejsze od do- 
chodów za taki sam okres roku 1902. 

Z Pragi, gdzie jest główne ognisko han- 
dlu hurtownego cukru, donoszą, że tenden- 
cya cen cukru osłabia się ustawicznie, pomi- 
mo istnienia kartelu sprzedaży. Także w Niem- 
czech spostrzedz można to samo zjawisko, a 
wytłumaczyć można je tem, że pomimo utru- 
dnionych warunków eksportu fabryki zaró- 
wno w Austryi jak 1 w Niemczech, produ- 
kują cukru za dużo, a i obszar ziemi wzię- 


ty pod uprawę buraków, wcale się nie 
zmnie jSZA. 
3 Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 


kupieckiej. Lwów 15 stycznia. (Ceny w koronach 
za 60 kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy). 

Pszenica prima 8.25—8.40, średnia — ——.—, 
żyto prima 6.40—6.70, średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browarny 5'25 - 5.50, pastewny 0.00 - 0.00, owies 
prima 5.00-—5.25, średni 0:00—0.00, kukurudza 
prima 5.25--5.40, średnia 0.00—0.00, rzepak zimo- 
wy 9.25 do 9.40, leini —.— do —.—, siemię inia- 
ne 9.00-—9.10, siemię konopne 7.00 7.10, groch 
do gotowania 8.00—-8.25, zielony 7.75—-8.00, paste- 
woy 6.00—6.25, bobik koński 5.25—%5.50, wyka 
5.50—do 5.76, otręby pszenne 3.60—3.80, żytne 
3.80—4.00, koniczyna czerwona prima 56.00 do 
62.00, biała prima 65.00 — 75—. Chmiel 000—000. 
Anyż płaski —, do —, okrągły —,00—00.—. 
Tymotka 16.— do 22,00. 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: — 
Husiatyn-Stanisławów kont. 39.50— 59.75, nadkont. 
29:50—29.75; Tarnopol-Brody kont. 39.75—40,00, 
nadkont. 29.75 — 30.00; Sokal-Jarosław kont. 40.00 
us -40'50, nadkont. 30.00 do 30.25; rafinerye Lwów 
kont. 41:50 do 41.75, nadkont. 31.50 do 81.75. — 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc. 


TELEGRAMY „PRZBGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 
Paryż 16 stycznia. Izba deputowanych 
obradowała wczoraj nad zachowaniem się poli- 


cyi podczas żajść na giełdzie robotniczej. Dep. | 


Enr y le vers 


rową, łaźnie, łazienki, wiarcenie studmen i u-uwiguie pomp, 


raluie i susznie mechaniczna, Oświetlenie patent. naftowem 
łarowem „Znicz, (w miejscowościach nie posiadających gezewni). 


PRZEGLĄD z dnia 17 stycznia 1904. 


Sembat żądał ukarania prefekta policyi Le- 
pine'a. Dep. Feretti zaproponował zwykły 
porządek dzienny, który też uchwalono 369 
głosami przeciw 126. Następnie dep. Sembat 
postawił wniosek o wezwanie rządu, aby za- 
ostrzył nakaz dany polieyi co do poszanowania 
| przepisów o zgromadzeniach i o ochronie oby- 
wateli. Prezes gabinetu Combes uznaje, że 
|policya wykroczyła przeciw przepisom, gdy 
| wtargnęła do giełdy robotniczej. Odtąd będą 
| te przepisy pod każdym względem szanowana. 
Dep. Ribot zarzuca rządowi, że obecnie chce 
się schować. Rząd nie ma żadnej moralnej po- 
wagi. Wzywa p. Combes, aby oświadczył, czy 
solidaryzuje się z Liepinem, czy nie, Dep. Mou- 
jan przedkłada porządek dzienny, wyrażający 
rządowi zaufanie 1 przyjmujący jego oświad- 
czenie do wiadomości, Combes postawił 
| kwestyę zaufania i rzekł, że albo rozporządza 
większością republikańską, albo poda się do 
dymisyi. Wniosek Moujana uchwalono 295 glo- 
sami przeciw 234. Przed głosowaniem oświad- 
czył Combes kilku deputowanym, że prefekt 
policyi Lepine pozostawiony będzie nadal 
w urzędzie. 

Paryż 16 stycznia. Jutro odbędzie się po- 
jedynek między deputowanymi Sembatem a 
Boutardem z powodu sprzeczki między obu. 

Petersburg 16 stycznia. Rosyjska agencya 
telegr. zaprzecza bezpodstawaną wiadomość o 
rzekomem ustąpieniu Plehwego. 

Berlin 16 stycznia. W parlamencie nie- 


|mieckim w odpowiedzi na interpelacyę w spra- 


wie zniesienia przymusu składania świadectwa 
ze strony dziennikarzy, jeżeli chodzi o wymie- 
nienie autora inkryminowanego artykułu, o- 
świadczył sekretarz stanu Nieberding, że rząd 
zajmie się tą sprawą przy rewizyi procedury 
karnej i nznajej w zupełności jej znaczenie dla 
prasy. Rząd nie jest za bezwzględnem zatrzy- 
maniem tego przymusu. Poseł Kulerski o- 
świadczył, że pruskie rządy wobec Polaków są 
politycznie „zarażone*. Prezydent przywołuje 
mówcę do porządku. Gdy* Kulerski chciał prze- 
prowadzić dowód słuszności swego twierdzenia, 
przewodniczący przerwał mu i nie dopuścił do 
tego. Kulerski ze stanowiska Polaków oświad - 
czył się za zniesieniem wymienionego wyżej 
przymusu. 

Dyskusyę odroczono do poniedziałku. 

Belgrad, 16 stycznia. Skupczyna odrzuciła 
75 głosami przeciw 27 paragraf ustawy pra- 
sowej, biorący w obronę wyższe duchowień- 
stwo przed atakami prasy. Przed głosowaniem 
oświadczył minister spraw wewnętrznych, że 
pozostawia decyzyę o tym paragrafie do woli 
skupczyny, uważa tylko za swój obowiązek 
zwrócić uwagę skupczyny na niegodny sposób 
ataków ze strony pewnej części prasy. 


(Depesze popołudniowe). 

Walencya 16 stycznia. Wielki tłum urzą- 
dził demonstracyę przeciw poborowi podatku 
spożywczego, przypuścił szturm do urzędu po- 
datkowego, a następnie budynek tego urzędu 
podpalił. Padły podczas tego strzały. 

Montevideo 16 stycznia. Pomiędzy woj- 
skiem rządowem a powstańcami przyszło do po- 
ważnego starcia. Powstańcy ponieśli znaczne 
straty. 3 

Kolonia 16 stycznia. Petersburski kore- 
spondent, Kölnische Ztg. dowiedział się z rosyj- 
skich kół urzędowych, że mają tam nadzieję 
pokojowego załatwienia zatargu z Japonią na 
podstawie utworzenia strefy neutralnej. 

Londyn 16 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Waszyngtonu: Departament państwowy otrzy- 
mał z Japonii doniesienie, że czynią tam bar- 
dzo gorączkowe przygotowania wojenne, ponie- 
waż wątpią, czy Rosya przyjmie propozycye 
japońskie. 

Saragossa 16 stycznia. Podczas przejazdu 
przez rzekę Ebro przewróciła się barka i 12 
rybaków utonęło. 

Kraków 16 stycznia. Na polecenie tutej- 
szego sądu, przedsięwzięia dyrekcya  policyi 
wczoraj wieczór aresztowanie Romana Chmur- 
skiego pod zarzutem współudziału w znanej 
defraudacyi na szkodę Towarzystwa kredyto- 
wego rękodzielników i przemysłowców. Are- 
sztowany pełnił obowiązki jednego z dyrekto- 
rów Towarzystwa do roku 1901, t. j. do czasu 
ucieczki z Krakowa brata jego, adwokata Se- 
rafiua Chmurskiego, który popełnił różne oszu- 
stwa pieniężne. Wtedy Roman Chmurski ustą- 
pił z instytucyi. Aresztowany Roman Chmur- 
ski był znaną w mieście osobistością i zajmo- 
wał poważne stanowisko, był bowiem do nie- 
dawna radnym miejskim, członkiem komisyi 
podatkowej, członkiem Tow. strzeleckiego, gdzie 
był królem kurkowym. Aresztowanego odsta- 
wiono do sądu karnego. 

Petersburg 16 stycznia. Rosyjsku agen- 
cya telegraficzna donosi z Władywostoku, że 
tam rozpowszechniona jest pogłoska, iż wszyst- 
kie mocarstwa zwróciły się do Japonii z prośbą, 
aby utrzymała status quo, by pokój nie był 
naruszony. 


Petersburg 16 stycznia. Do Świełu dono- 
szą z Portu Artura: Podczas noworocznej pa- 
rady ogłosił Aleksiejew wojskom, że jest wolą 
cara, aby pokój na dalekim Wschodzie był u- 
trzymany. 

Londyn 16 stycznia. Do Timesa donoszą 
z Tokio: Wszystkie poważne dzienniki japoń- 
skie uważają obecnie wojnę za nieuniknioną i 
powiadają, że nie należy szczędzić kosztów na 
przygotowania wojenne. Wskazują one ua te- 
raźniejsze silne położenie finansowe Japonii, 
jako na korzystną okoliczność. Do ministerstwa 

|skarbu napływają dobrowolne datki od pu- 
bliczności. 

Berlin 16 stycznia. Sejm pruski otworzył 
dziś cesarz Wilhelm mową tronową, w której 
na wstępie wspomniał o swej słabości i ry- 
chłem wyzdrowieniu, zaznaczył poprawę sto- 
sunków ekonomicznych i wzrost dochodów 
państwa. Następnie mówił o znacznych wyle- 
wach na Szląsku; dla złagodzenia szkód, wy- 
rządzonych przez tę katastrofę, przyznano z fun- 
duszów państwa znaczne kredyty zapomogowe. 
Prócz tego pragnie rząd, celem zapobieżenia 
w przyszłości podobnym katastrofom, przystą- 


pić w szybkiem tempie do regulacyi rzek, 
szczególnie Odry. Dalej wniesie rząd przedło- 
żenie o potrzebnem uzupełnieniu sieci kana- 


łów. Ze względu na znaczne koszty, jakich 
wymagają konieczne roboty dla ochrony przed 
wylewami, żądania w celu wybudowania naj- 
pilniejszych dróg wodnych na Zachodzie i 
Wschodzie monarchii będą ograniczone. 

Żądania te obejmą: zbudowanie wielkiej 
drogi wodnej z Berlina do Szezecina, reguia- 
cyę Odry od ujścia Nisy aż do Wrocławia, 
poprawienie kanału Odra-Wisła aż do Warty, 
wybudowanie kanału od Renu do Hannoweru. 
Przeprowadzenie tych planów uważa się za 
bardzo potrzebne ze względów na popieranie 
interesów rolnictwa i wzmocnienie handlu i 
przemysłu. 

Monachium 16 stycznia. W sejmie przedło- 
Żył poseł hr. Moy wniosek, wzywający rząd, aby 
w interesie religijnego i politycznego spokoju przed- 
sięwziął zmianę ordynacyi wyborczej do sejmu w 
tym kierunku, aby duchowni wszystkich wyznań 
byli prawa wyborczego pozbawieni, albo w prawie 
tem znacznie ograniczeni. 

Wiedeń 16 stycznia. W komisyi budżeto- 
wej delegacyi austryackiej uchwalono dziś spra: 
wozdanie referenta Bacquehema o budżecie mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych. Sprawozdanie 
to wspomina o licznych w zeszłym roku od 
wiedzinach monarchów w Wiedniu, co dowodzi 


Nadesłane. 


Rubryka ta me pochodzi od Redakoyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Specyalista chorób dziecięcych 


Dr. Stanisław Ludwig 


były asysient kliniki chorób dziecięcych 
w Wiedniu, długoletni lekarz kliniki Prof. Neussera. 


„siadł we Lwowie i ordpnuje od 3—4. Akademicka 16. 


ADWOKAT 
Dr. Wojciech Dziedzic 


otworzył kancelaryę we Liwowie, ul. Kościuszki 20. 


naturaina 
Gzczcwa alkaliczna 


Berlin 16 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 86:30. Spirytus 00:00. 

Paryż 16 stycznia. (Zamknięcie gieldy). 
Trzyprocentowa renta 97'65. Mąka („Fleur de 
Paris“) 29:45. 

Frankfurt 16 stycznia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 214'10. Koleje pań- 
stwowe 000.00 exclusive kupon. Alpiny 000:00. 
Disconto 00000. Laura 19425. 


Wiedeń 15 stycznia. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe : 
Austr. zakl. kred. z obl. pr. z r. 1890 8%, 
r p ñ r z r. 1889 8% 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł, m. k. 4°/ 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5%, 
Węg. Banku hipotecznego po 100 z. EA 
Pożyczka serbska prem. pe 100 frank. 29/, 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.25. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 465.00, Ciary 
40 zł. m. k. 170.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł 
81.00, Losy m. Krakowa 20 zł 79.—, Pożyczka 
m. Lublany 20zł. 70.00, Ofev 40 zł. 168.00, Palfty 
40 zł. m. k. 166.00. Czerwonego krzyża ausitryackie 
10 zł. 58.40, Czerw. krzyża węg. b zł. 27.00, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 65.00, Salma 40.00 


293.00 
2856.00 
283.00 
000.— 
265:00 

92,— 


politycznego znaczenia i powagi Monarchii na | m. k. 000.00, Pożyczka saleburska 20 zł. 77.00 zł. 


zewnątrz i utrzymania przyjaźnych stosunków 
z zagranicą. Wspomina o trójprzymierzu jako 
podstawie polityki zagranicznej, o zajściach bał 
kańskich, które są obecnie najważniejszą spra- 
wą zagraniczną monarchii, o ścisłem porozn- 
mieniu z Rosyą i w końcu wnosi, aby komisya 
wyraziła ministrowi spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowskiemu najzupełniejsze zaufanie i naj- 
gorętsze podziękowanie, za godne, silze i sku- 
teczne kierownictwo spraw zagranicznych i za 
goriiwe usiłowanie około popierania ekonomi- 
cznych interesów państwa. 

Doe EO, o zaw WANE EA a 

HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 16 stycznia. A. Koralek z 
Wiednia. Hr. Stadnicki Janowa. E. Błomberg z 
Hamburga. A. Kobylański ze Swowidłowa. M. Bie- 
liński ze Strzelisk. H. Burms z Berlina. F. Koto- 
wicz z Warszawy. H. M. Poniński z Krakowa. 
A, Jarno z Gracu. C. Mendin z Paryża. K. Schmidt 
z Wiednia. St. Dolańska z Baronowa. Z. Pietruska 
z Mościsk. R. Miller z Wiednia. M. Jacob z Wie- 
dnia. Hr. J. Młodechi z Monasterzysk. J. Klima- 
szewski ze Zwierzyńca. W. Sokołowski z Podola 
rosyjsk. W. Jordan z Winkowic. W. Smkow z 
Wrocławia. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony. pil- 
zneńska restauracja z pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 16 stycznia. A. Lubowski z 
Halicza. H, Szeib z Hnizdyczowa. N. Tworkowska 
z Kowenic. A. Suchowiecka z Rosyi. A. SŚchiliero- 
wie z Tyśmienicy. S. Aschkenazy z Przemyśla, N. 
Leibinger z Rosyi S. Homolacs z Kutkorza, K. Bu- 
kowski z Drohobycza. ŒE. Jawetz ze Zbaraża. L. 
Witosławska z Kołomyi. J. Kamer z Bukaresztu, 
K. Bauhegyi z Wiednia. H. Cohn z Wesprunu. M. 


Dudzińska z Klicka Z. Balicki z Krakowa. A. 
Reich z Czerniowiec. J. Zeitleben z Zahajec. 
HOTEL EUROPEJSKI. 
Lwów — Plae Maryacki. 
Przyjechali dnia 16 stycznia. S, Macudziń- 


ski z Halicza. O. Schnell z Firlejówki. S. Madeyski 
i M. Pogórska z Rosyi. J. Kaesebier i A. Wolf z 
Wiednia. A. Hollo z Budapesztu. S. Pieniążek z 
Lipinki. T. Jarosz z Rawy ruskiej. M. Grunwald 
ze Stry cbaniec. 
| HH 


Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 240.00, Tureckie 
obl. prem. kolej. po 400 frank. 134.00, Losy ko- 
munalne m. Wiednia z r. 1874 510.00. 


EE" _.-""="uly "| AE AEO" "TWEN" 
Lwów ið stycynia. (Z izby handlowej). 


Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye ze 100 K : Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron — — do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 578,— do 588.—. Banku kipotecznego po 
406 kor. 540-00 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— d Tow. budowy wngorów 
w Banokn po 500 koron 550 do 876:— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000— do 260—. 

Lisiy zasiawne sa sztukę: Banka hipo galic. 
5 proc. ios. w 50 iat. z 10 proc. prem. 111:50 do 000.00, 
4 i pół proc los w 60 łat 101.50 da 000:00, 4 proe. los 
w 60 lat 89.00 do 00-00 Banku kraj. 4 i pół proe. los w 
51 lat 102.80 do 000:00. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
9980 do 10.00 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 8920 do 00'%, 4 proc. los w 4l i pół lstach 8950 
do —'—, 4 proe. loś w 56 lat 59:70 do 10040. 


Ruch pociggów kolejowych 
waśny od lgo października 1908 według czasu środkown- 


o —— 


europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2-31*, 1.30, 8.40*, 6.10, 8.55, 5.60, 3.50% 

Z Rzeszowa: 10.25, 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.55, 6.80 
10.20*%; na Podaumoze: 2.15, 7.35, 5.08, 10.03*. 

Z Tarnopola: 3.80% (ns dw. gł.) 8.08* na Podzamosw. 

Z Ozerniowiec: 12.80.*, 1.40, 6.20, 5.40, 8.20%. 

Ze Btanisławowa : 11.15, 8.10. 

Ze Stryja: 7.46, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*. 

Z Rawy i Bokala: 6.50. 6.55. 

Z Jaworowa: 820, 5.20. 

Z gambora: 7:85, 10:00*. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.10*, 8.85, 6,15%, 10.58" 

Do Rzeszowa: 8.25, 

Do Podwotoczysk x dwerca głównego: 1.50, 6.30, 9.—*, 
11.—*; u Podzameza: 2.04, 6.48, 9.20%, 11.24. 

Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 s Podsamosa 

Do Czerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.22, 10.85, 10.42*, 

Do Smnisławowa : 6.05*, 

Do Stryja: 6.45, 9.05, B-06, 6.40*, 11.05". 

De Rawy i Sokala : 3.40, 7.05*. 

Do Jaworowa : 6.51, 8.60. 

Do Bambvora ; 9'25, 8'40. 

Do Żółkwi: itl'11* (tylko w niedziele). 


Uwaga. Pocięgi pospieszne drakowane są titeruti 
tłustemi; pociągi nocne oxnaowone są gwiasdhą. Pora no- 
ona liczy rig od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rana 


Fa rzy zmianie roku 


poleca się 


Biuro dzienników i 


przyjmuje abonament 


czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 


stej wieczór. 


EF 


B+- i, MM 


dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA 


Biuro techniczne i Zakład instalacyjny we Lwowie. 


Najstarsze założone w r 1887 


Ludwika Plohna 


(dsierżawca Sokołowski 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 
na wszystkie pisma krajowe. 


deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 


Jako główny skład i zastępstwo na Ga- 
licyę polecam : 


„Gramophony* 
płyty, igły 


i przybory do Gramopionów 
dającym stosowny rabat. Sprzedaż za 
gotówkę i na raty. 


cenn 


*Zwów Tadeusz Górski 


Lwów, pl. Maryacki 1. £. 


wun koy i Gia a 


Mowośsć! 


| 
| 


ogłoszeń 


sposób. 


1/4, t/a 1 "Ja kilo. 


| 
| 


Odsprze - 


iki gratis. 


CEJ 


Wowość! 


KAWA PALONA 


EDWARDA HELWIGA 


Lwów, ulica Kopernika |. 29. 


Pierwsza krajowa fabryka 


chemiczno - technicznych smarów i pakunków (Szczeliw) * 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo paiona! 


RA zeww za palon: 


ściśle podług zased hygleny, zapomocą gorącego powietrza — zna- 
komita w smaku i aromacie — codsień świeżo palona! 


'1/, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 0 ct. 
a Nr. IL —  „ 90 , 

u Nei. 1% 40 , 

a (Nr. "VG 4:20, 

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 , 


Kawa palona sa pomocę gorącego powiairza posiada zalety iż. 
zachowuje znakornitą aromę, 
czysty delikatny amak, 
największą wydatność, 
z tej przycsyny znacznie tańsza w użyciu aiżeli kawy palone w inny 


Kawe pulona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


© ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


do maszyn parowych 


poleca : 


kompozycyę (smarowidło) „Pionier“ — pakunki „Pionier*, „Wułkan* sma- 
rowidło do trybów, „Regulator“ do kurków parowych, „Sarurn* de pasów, 
„Mars* pastę „Venus“ do czyszczenia metali i t, p. wyroby znacznie 


iepsze od zagranicznych, a ceny niższe. l 


Przyjmujemy zamówienia na: 


Maszyny, kotły parowe, Chłodnie mechaniczne fabryki lodu, 


Gorzelnie, Fabryki drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe 


it. piętro. 


Kopernika 16. A. i automatyczne. Lokomobile i motor 
spirytusowe (szwedzkie i amo ykańskie) oto. ebe. 


gazowe, beuzyu0we, 


PRZEGLĄD z dnia iv stycznia 1904. 


oe Mes do E lN 


zE = E 


$ Na kongresie lekarskim stwierdził prof. Leyden, że w samychNiemczech stale 1,200.000 ludzi ma grużiicą, a z tych pada rocznie ofiarą tej strasznej choroby około 180000. Przy'zyn pP dz = 
Pla chory ch na piersi wywołującą suchoty, jak stwierdzone, są prątki grużlicze, które każdy człowiek wdycha, ustrredz się tego bowiem jest rzeczą riemożliwą. Jeżeli zaś na szczęścia wielka część tych, któraę . rzeprową en18 


owe prątki wdychzją, nie choruje na gruźlicę, to s tego wynika bezsprzecznie, że ciało ludzkie posiada w sobie zdolność owe prątki uczynić nieszkudliwemi, Tam, gdzie tchawica dzieli się na liczne małe odnogi, prowadzące do płuc, znajdują się dwa 
gruczoły, tak zwane gruczoły oskrzełowe lub płucne, których celu nauka długi czas nie znała. Teras atoli wiemy z badań Dra Hofmanna, ke wytwarzają one „osobliwy sok,” który zabija zarodki choroby, nim one rozpoczną w płacach swe dzieło 


: ć ` 5 3 E zis TA WIEC: Ę ma tis 55 > 
aniszczenia. Gdzie więc gruczcły be wskutek odziedziczonaj wady i słabowitośc', albo wskutek innych organicznych zboczeń nie mogą wytwarzać owego trującego „soku“ w dostat'cznej ilości i gdzie płuca przez zaziębienie, pył, tub inne szkodliwe = KBE 
wpływy stały się bardzo wrużliwemi, tam prątki gruźlicze mogą się sadowić i rozwijać, a wtedy czy wcześniej czy później choroba się pojawia. Caro I Jelinek £ 

' E ri E , j chor $ Poj 3 : 
Nasuwała się tu myśl, że przez wzmo: nienie i posileniz tych gruczołów oskrzelowych można położyć zup rę rozwijaniu się prątków gruźliczych. : Wiedeń. Pesst 
Na tę prostą drogą wstąpł też Dr. Hofm"nni z owego wzinacniając go soku gruczołów oskrzelowych przyrządził sara środek leczniczy przeciw dolegliwościom płucnym (chronieznemu nieżytowi i suchotom), któremu dał nazwę Glandulen | wów, Jagiellońska 3 jm 
Glandulen nie jest ani trujacym, ani też sztucznym chemicznym środkiem, lecz jestt» wytwór z gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych i pod nadzorem weterynarza co dopiero zabitych baranów. Sama to przyroda daje środki ryk rur 


lecznicze przeciw wszelk m chorobom, trzeba tylko umieć i:h szukać. Gruczoły oskrzelowe suszy sią przy nizkie ciepłocie wnaczyniu pozbawionem powietrza i uzniata się w tabliczki Każda tabliczka ważąca 0.25 grama, zawiera 0. 05 grama spro- 
szkowanego gruczołu i 020 grama cukru mlecznego dla dodania smaku. 

Jeżeli się zażywa Glanduien po'ług przepisu, to pudniera apetyt, usposobienie staja się weselszem, nabiera Się sił i tosey. dreszcze, poty i kaszel ustępuje, piwociny łatwo się wydziela, wyzdrowienie postępuje, 

Wielka il gé loks rsy i osób prywatnych przekonała nię o skuteczności tego środka przeciw suchotom. — Giandulen okazał się już zadziwiająco skutecznym tem, gdzie wszelkie inne środki zawiodły. 

Glandulen wyrabia chemiczna fabryka Dra Hofmanna Następ. w Meerane (Saksonia), a dostać go można na receptę lekarską w aptekach, jakoteż w składzie aptecznym B. Fragnera c. i k. dostawcy nadwor- 
nego w Pradze 2033. we flaszkach po 100 tabliczek za 6 kor, 50 hal, 50 tabliczek za 3 kor. 


Broszurkę z głosami chorych wysyła fabryka na życzenie zadarmo i opłatnie. 


KAWIARNIA WIEDENSKA 
znakomita kawa. 


pn O ZA e I O A ZE DOM 
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Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
j QGwarancya za całość. 52 wła- 
snych wozów, meblowych pat. 


CARO i JELLINEK 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 
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G e cyi: 


<> 
AŻ Premium artystyczne : 
s kolorowa reprodukcya obrazu polskiego artysty. 


Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk 
= nowych powieści: 


Karol Gierczyński 


z pype Ge ra r : z f 
ea w fr TERA |» TYGODNIK ILLUSTROWAN 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, D90OCOODOGQO©©C308% Koniferynowy 3 f 


Ofteya' siów, ogrodoikòw, ku- 
charzy, gospodynie, panne słu- 
żące poleca tylko z dobremè 
świadectwami Biuro Zagórskiej 
Lwów, uli Chorążczyzna 7. 


rie powirien brakować w żadnym po- 
koju chorego lub dziecięcym. Jestto 
jedyny destylat sosnowy zawierający 
tlen i baisamiezne euładniki nadający 
się jako środek ochronny przeciw nie- 


W ciągu roku 1904 każdy prennmerator Tygodnika 
TIilnstrowanego 53 numery pismą, zawierającego o- ( 
== otrzyma. == O koło 1000 kolumn tekstu z 1200 


W głzbokima żŻełu pogrążona Żona z dziećmi zaprasza krew- 
nych i przyjaciół na obrzęd p grzebowy, który się odbędzie w nie: 
dzi.lę dnia 17 stycznia, o godzinie 6 ciej po południu z domu Łało- 
by ulica św Marcina l. 37 na cmenturz Janowski. 


SYN MARNOTRAWNY 
powieść współczesna Józefa Weylssenhofta. 


powieść historyoznn 


bieżącej, z okładką ogłosreniową 


= ; 3 BYE 
Lwów, dniu 15 styeznia 1904. K znacznie nan a arat ch itp jo Nadto 
„CONCORDIA“ A. Kurkowski, ul. Bob'eskiego 1. 10. EB" awy PS 7 pił” T Ae 4.3 A z ber PICY szenia EA 
POKE z rawdziwy wysko onife- $ c czasowej cen 
7 iz: w handlu rynowy Bi!vnera zawiera na SĄŻ premrum wyj ątkowe prenumeraty. < 


LEONARDA SOLECKIEGO 
we Lwowie, ul. Baiotego |. 2, 
począwszy od 60 ct. za pół kil. 

„Kasyer rachmistrz w jednoj oso. 
bie z więks ą kancyą zuajisie korzystną 
posadą Wiadomość Biuro Pietruskiego 
Lwów, B;kstu:ka 26. 

Bony Polki, Niemki i Francuzki po- 
leca biuro Bodyńskiej Lwów, Rynek, 
pasaż Andriolego 

Fortepiany Bósendoriera kr 
tkie okazyjnie tanio sprzedam. Możliwa 
zamiana. Akademicka 8, I p. oficyny. 


LUDWIK WILCZEK 


fryzyer | perukarz 


zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł po długich i ciężkich cierpie- 
niach, dnia 1%. stycznia 1904 r.. przożywszy lat 58. 


Otrzęd pogrzebowy odbędzie się w ponie *ziałek dnia 18. sty- 


MROK 


| rysunkami, kopiami obrazów, illustracyami chwili 


A. KRECHOWiECKIEGO. . 


Ś3 korku wy palony znak ochron- 
ny, bociana É jest do na- 


— bycia u 


Jul, Bittnera 


Aptekarza 
C. k- ye Fe w Relchenau 


e siega m powieści i dzieł popularn. 


Z OLZA o zzz 
w tem 12 tomów dzieł H. SIENKIEWICZA: zawierających „POTOP'' » „PAN WOŁO- 
DYJOWSKI" oraz 12 tomów dzieł różnych autorów x dzieiziny literatury, hietoryi, 
nauk społecznych, badań przyr: dn:czych i t. p — W Styczaiu: „,*ielkie legendy iudzko- 
bci"; w Lutym. „Małżeństwa u różnych narodów“; w Murou: „Życie artysty- 


czne ludzkości” (z ilustracyami). 


W bezpłatnym dodatkn w arkuszach powieść tłumaczona. 


nadwornego „34 Austrya niższa. 


e6 


Cena flaszki pojedyńczej k, 1'(0, 6 A. 
k 8 patentowanego rozpylacya 8 k. 60h. 


* 


Prenuweratę przyjmuje : 


| 
zmarł 15. stycznia 1904 r, w 58, roku Życia. 
iż; 


R LORNA 


żdej miejscowości. 


cznia 1904 r, o godzinie 4 tej po południu z Anatomii na cmon- = —MBOGO0O0280G00080G800 A ; k 
tarz Łyczakowski, na który w smutku pozostała Łona — krewnych, Dworską RUS e © S Główna ekspadycya „Tygodnika illustrow anego we Lwowie 
kolegów, przyjaciół i pobożnych chrześcian zaprasza, służbowy Lwów, Rynek 12 a. |: Cognac ką Pasaż Hansmana l. 9, Oras wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Lwów, dnia 15. stycznia 1904. 90 a r bg WEW 8 i i Warunki pronnmerety „Tygodnika Illnatrowsnego” rrrom z 12 tomami dzieł? Henryka Sienkiewicza 
: "W e, poieca Fr. K-a- l i Ę i 
„CONCORDIA“ A. Kurkowski Lwów, ul Sobieskiego Ł 10. śniewsaki Halicka 15 Prz; Imuje|$ mper a i 12 YE TALE A popularnych i SSAK: ża OC a: w arkuszach 
KODU: UWE E © otaluni i zamówienia. [© pęe"dniwy, natoralny dontylat wi © Kwariali 007 a kor 6. a - 2002 00,0007 kor. 0 kal. 
a | ee meee e ESS Biure nauc: ycieiskie M lle-|ę, na, aromatyczny i silny wysyła WATLALNIE PRZ ` A WATCAANLO OF. al. 
e ment I żeciógać kiej. 5 vędlóca bom 2 na próbę 4 boczułki litrowe za © Półrocsnie IB n 60 „ Fółrocznie i . . 14 „ W p 
| Niemki. » zaliczką 15 kor oOpłatnie do ka- O Rocznie , 2 = 20 p Rocznie. - 2am „ 80, 
© 


ö pokol, kuchnia z przynałeżnościa: 
mi, Uiica Ozarw ckiego 24, 2 gio piętroj 
od lutego do wynasęcia. Wi-domośś b R MAITI 
| dozorcy. w Capodistria. 


0050440000030009Q | FOOODOOGO GC000600000) 


Prywatne doniesienia 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (u portretem Sienkiswicza 
ns okładce) Zaś dzieła popularne w osdobnej plłóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j % 
kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 4U Łał, półrocznie sa 13 tomów 4 kor. 80 hal, rooanie za 24 tomów 9 kor. 
60 hal.: należyrość tę prosimy nadsyłać rasem z prenumeratą. 


Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, : lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumera! orowie 
zn dopłatą bex oprawy 66 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów 


Tysiące wypadków słabości 


są przyczyną 


L GUTTMANN 


Lwów, ul. Jagiellońska |. 8. 

Największy wybór wszystkich gatunków: 
Klosetów domowych i pokojowych, stoleów klosetowych, 
Pots de chambre, Bidets, wanien kąpielowych, komple- 
tnych urządzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands, 
mebli mosiężnych i żelaznych, wózków dziecinnych, fo- 
ieli do wożenia chorych, hyeienicznych  spluwaczek, 

papieru klozetowego etc. 


Jeneralny s*ład dla Ga'icyl aus ro-węgierskiege 
Thermophor=przedsięhior siwa. 


TKE "NLP 2 WE TEE x R. BLE "O "LC A mają - R. AE s MKA" |x| JE JĘZ 


AnA A 
CENU 
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sprowadzauą drogą Wodę Selterską zastępuje 
w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie 


alzaliczno.sŁon.a 


zawierająca części składowe jak 


WODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


; 


a | 


| 


(A 
m K.RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie 


. ulica ćw. Gertrudy I. 4. 
(MB Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiórskiego 


z 
A 
/ 
NAKONAEM NASNOGERSOSKAGg | 
Yi —s —Y zał pał a — zada AI m win 3 SBB SL. IB 

R RR, nz a 


ulica Halicka, 


e 


Na około Swiata! 


Wydawnictwo obrazowe 
Widoki miast i miejscowości. Typy i życie 
mieszkańców. 96 obrazów w kolorach natu- 
ralnych. Zajm'jący tekst objaśniający. 


Cena aibumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang. 
K. 8. (10 zeszytów) K. 6. 


Zamówienia przyjmuje: 
Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów, Pasaż ilausmana 9. 


żę —— a sm > 
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Centralne ogrzewania i wentylacye 


wszelkich systemów, 


Wodociągi i kanalizacye 


=== klosety, łazienki łażnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 


oświetlenia gazowe 
projektują i wykonują 


Inż. LEONARD NITSCH i Spółka 


Biuro techniczne | Zakład instalacyjny 
w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 


Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia. 


e0ee0000000863 
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— Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


służby, pośrednictwo w kupnach,|| - , . 
przedałsen, dzierżawach | nall pioiędzy wiele" Piesiedzyi [100 różnych przedmiotów za 4 kor. 


a miancewicie : 1 elegancki xegarek 
z łańcuszkiem z 2-letnią g"arancyą, 1 
angielski scyzoryk o dwóch ostrzach, 
f 1 ładna papierośnica, 1 elegancki pugi- 
podać swój aaa pon z SASZ a lares skórzany, 2 eleganckie pierścieuia 
ALnencen Abtheilung des „Merkur: || imitowanych kamieniach, 1 elegancka 


; azpilka do krawatki (nowość), 1 garnitur 
Mannheim Meefeldstrasge 44. kod do aA i koszuli, Ši mapa 
papiern listowego (10 listów i 10 kopert , 

= | eleganckie lusterko, 1 grzebyk £ etui, 
~ |t mydełko paryskie, 1 ładny notesik, 1 
PASAŻ HAUSMAN2 [elegancka eygarniczka i jeszcze 80 r5- 
skie are jaroh przedmiotów, niezbędnych 

a każdego. i 

F070-PLASTICON Wszystkie powyłej wyliczone przed- 
(46 razy premiowane) |mioty, z których sam zagarek te pienią 


Od ""/ —323 dze wart, wysyłam pocztą za 4 korony 
h h ze poprzedniem nadesłaniem kwoty, lui: 


sprzedażach, dzierżawach | naj: 

mio mieszkań. Ud:ie anie inforrcacyi, 

Reklamowauie sakiadów krajowych, biu 

ro ogłoszeń, biuro pisania na maszynach, 

adw, roalności, kontrcla rachunków. Wa- 
runki odwrotnie. 


(koło 400 wolnych posad, 


osób poszukujących zajęć, ku 
pien-sprzeda*y, dzierżaw, kupców 
informacyi i t. d. zawiera każdy 

numer twutygodnika 


ANTENNES“ 


prócz kroniki i humonystyki. 
Adres: Redakcya i Adwin'a!racsa „In 
teresu* Kraków, ul Karmelicka 40 


miesięcznie do 500 złotych moża >g- 
robić uczciwie każdy bez jakichkol- 
wiek specyalnych w'adomości. Proszę fi 


Każdy powinien Prenumerosaó. — Nu do widzenia też za zalicską pocztową. — Za darmo 
məra Ożarowa bezplatnie. — Prenume wspaniała podróż do (gratia) dodaję angielską brzytwę do go- 
rata półroczna K. 3.— roczna 6.— G R E C Y (i lenia temu. kto zamówi podwójne prze- 
= DER WÓROTR | sylki. — Łaskawych zamóweń oczckują 
Dzierżawa. i kreślę się z głębokim szacankiem 


(Ojczyzny starożytnej mitologii). 
Folwark 
r hemi poziotnią 040 heni Ee Wstep 20 hal. REWA 


tynsentu, budynkami w najl' pszym sta- Celem położenia tamy nadużyciom nisktórych restauratorów mam xaszczyt 
uie ct mielnik i4 mergów jest dn wy vodać do wiadomości, Że najlepazu 


dzierżawienia od 1 kwieimia 1904 Piwo okocimskie 


Odiegłość od siavyi R:essów 2: kilome- 
Ek od pd, Jawornik I kilometrów. 
Z08B 1IZĄ: f drieztacjątoka przechodzi sprzedaj ą na szklanki tylko następujące firmy 
Nafluła Toepfer, ul. Trybunalska12 Kanarlienvogel A., Jagiellońska 16 
Inwentarz Natar Ma Akademicki. Kühl. MA. Grodeska 18. 
Żywy i martwy, krów bardzo mie gid Jakób, ul. Krakowska 25. Lemel S., ul. Gródecka 54, 
60 Mak i iefowaśk e ar zyja Baum, Hotel Warszewski. Ludwig 3., ul. PO a 7. 
zyjskiej t'oże z woluaj ręki po sprze- Baran 8. uł. Leona Sapiehy Lerner ign. ul. Żółkiowska. 
dały. |Blasbałg $$. ul. Teatralna. «0. tŁówenieck J., ul. Trybunalska 4. 
y |Breyvcg ł H. nl. Grodsiakich t+opaciński W., Rynex 87. 
Rządcę (Drucker gl Gróżecka. Makowski K. Krasickich. 
J introrn M. Grodecka 18. 1 
bardzo zdolnego, energ'czn go i miufa-|Fried lakób, Rynek 18 moożcdinh R aBa] 
nago polecam. F kei 3 ul. Leon i K i krę 
Biiż 5 ranke na Sapiehy Przybylski K., ul. Trybunalska. 
szej wiadomości udzieli ym ha ul. Sykstuske, J. Voise, Żółkiewska. 
M BA riffel u. Zółkiewska. Reich S., Rynek. 
Kazimier J edrzejowicz Griinteld B., ul. Łyczakowska Rothberg A. ul. Kazimierzowska. 
| Griiss W. ul. Leona Sapiehy Rudziński A. Restauracya kolejowa. 
=-- Rudnik nad Sanem, Herold A., ul. Sykstuską !4. R l 
= = i othberg M., ul. Gródecka (Bema). 
__ |Heustein_J ul. Lenartowicza. Rossignon ul. Pańska. 
Heliwig Edward, ul. Kopernika. Sohossy, Hotel pański. 
lików œM. ul. Sobieskiego. Senycia, nl Ormiańska. 
Jacoby J. Chorążcryzna, 
Kawiarnia teatralna. 


Schapira S. Rynek. 
Salzberg H. Kazimierzowska. 
Kawiarnia europejska ul. Ja. 
Kantyna Cytadeli. 


Schall Sara, ul. Kazimierzowska. 
Schwarzer Osias, ui. Grodecka 
giellońsku. Bcheininger M.ul.ul Sykstuska 28, 
Kotz J., ul Grodecka. Teiteibaum ul. Gródeoka. 
A. Keil, ul. Kopernika. 
M. Keil ul. Wałowa. 


Tennenbaum J. Jagiellońsko |. 6. 
Tomicki R. Rynek. 

Kostkiewicz A., ul. Wałowa 

Kraus 3. Szpitelna, 


Wolisch ul. Grodecka. 
Krelndier J., plac Bernardy ński. 


Zukiermann J., Zimorowicza 18. 
Zime: H. Każźm:erzowska. 
y~ BÜK OKOCIMSKI "Gm 
(porter krajowy). 
Toepier Nafruła ul. Trybanalska. Przednowek M. pl. Solarni. 


ma IRE orma A 


PiorsciunKi 
saryczynowu obręonk: 
szpilki ślubne, ersbro atożo- 
we (urzędownia caonowane) 
kompietne wyprawy w kieg 
kaoh oras wszelkie biżutarya 
poleca Jan Jarzyna 
jabiier, Lwów, Hcte) 
europejski 


Na karnawał 
Dla Panów 


1 À Baczewski Z. pl. Halicki, | Garfunkel O., ul. Sykstuska 2. 
= poen: — |Baum Hotel Warszawski Schapira 8., Rynck. 
KOSZULE pikowe i gładkie po 150, 2, Buchholz, ul. Szsptyckich. | Teitelbaum; ul. Grodecka. 


225, 259, 275, 8 A. f Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. 


Kołnierze Manszety OZYASZA WIKSLA i Syna 


Kamizelki białe, ul. Bogusławskiego l. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p. 
S. WIESERA ul. Sykstuska |. 14. 


Telefon Nr. 149. 

,. Na przysziość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 

' Jan Götz, browar w Okocimie. 


krawaty, 
Lakierki, Szelki, Spinki, Rę- 
kawiczki „Fictoria“ od 1.20. 


Tadeusz Górski 
Lwów, pl. Maryacki I. 8. 


nc as 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


złych na przeciągi powietrza ESE O æ. 4 a. ia g E S nTygcdnika“ można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania. 
sę narażonych kilozetów. =a 7 R 383 3 EEEE 93 Komplet ten GO pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywa: erya- 
wi 10 000 robotników = a90 5 Ę AS EK mi po 1a tomów, za madosłaniem w 5 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w 
i . EPT IERE oprawie. 
GUTT M ANNA patentowane do wszelkich robót polowych, dworskich, P G aiis CKE P yi y’ Numery okazewe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedyoya „Tygadmika“ we Lwowio, Pasaż Hausmana 9. 
. ziemnych i fabrycznych ma do dyspo- ETENEE E DT É OO OO IRE OOT AE TOETA OO ET LET Q e E Nes SZ Z I 4 
hygieniczne klosety pokojowe zycji: 3 IE j ad HFE RZĘS LOCH e NES Si a O s s R FOS AA RZE JĄC 
o > i i „om O Rpa AER nosz E -ie E a e e enad gej z 
są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekar- Bronisław Krasicki o R$ FEET E FE 4 żę Ua: owa ank erelerezd] RZNRBROREBSZEJ 
skich niezbędne do utrzymania zdrowia, jakoteż w cza- Keakówi Lp" 40, Teig get zE*35 a3 jA 3 7 
sie opieki chorych. aka zde a paee zdane eA REERSGBAZEA aAA) Niezbędne dla każdego! + Wód i Dorpiaśni 
z ME raz właściciel agentur o zakresie działa- dE £ EErEE REEN v i , 0 NI 0 l S 
=== Szczegółowo ilustrowane cenniki ==== mA FPOTEJETECECE 1 GZ RE Ta 
be>płatni i franco meag R ana c Ekspedycya E ZE EEEE é SE 1 2 wok ŚP UP EnEGóGH ch i o ARO ró: 
w filli c. k. up’z;w. fabryki klosetów robotników polnych I fabrycz- MS E aeae F Diino towary za bezcen, wysyłam tai i i i H 
m % nych, siręczenie olicyallistów i|_. — EH A DADRA "da z sua Pismo ilustrowane dla kobiet 


obejmuje: 


Dział literacki: 


24 
Ra 


powieści, nowele, sprawozdania, : 


v 
o. 


*. krytyki literackie, artystyczne, 
ts teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. ——==c==>>>--— 
Ps rady i wskazówki z dzię- 


Poradnik dla kobiet: dziny hygieny, pedagogi- 


$4 
hy} ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
Mae koinarmngreti. + -== SS a 
© 20 wskazówki co 
(Przed przybyciem lekarza, zeta” czynić 


w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w domu. 
Tia A rycin rocznie strojów kobiecych, 
VZiäi Mód 2000 według rysunków wprost z Psary- 


KS +4 
ati 


Co miesiąc 


Mkuse z krajami i wzorami robół kobiecych 


Kilka razy do roku 


Forma z bibułki 


+ 
+4 
+ 
AJ 
è 
b4 
A 
p4 
è 
$4 
+ 
bå 
è 
A 
A 
+ 
b4 
+ 


s 


A Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje: 

Q 'Ekspedycya Tygodnika Módi Powieści, 
* Lwów, Pasaż Hausmana 9. 

X) we Lwowie a prow, z przesył Qt ] 

M) kwartalnie 0 KOP « ką pocztową 9 KOP. 60 hal. 


v 
h 


Numers okażowe i prospekta gratis. 


Vola Ł 
zezezezezżeX: 


Gorsety najnowszego kroju 
z prostą bryklą poleca 


Warszawska fabryka gorsetów. 
„iśarolinać 


= Lwów, Pasat Huusmana. == 


Zamówienia w zakres gorseciarstwa wchodzą- 
ce wykonuje się w przeciągu 24 godzin. 


Bez operacyi 


bez bolu 


można usunąć odciski, nagniotki i t. p. za pomocą mojego 


Balsamu na nagniotki 


za który wysyłam opłatnie po otrzymaniu 40 ot 


S. MITTEBACH. — Salvator 


I A potheka ' Agra m. 


| 


num Ma MÓC 


w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13. 
Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


reklamy] 


Adolfa Chulawskiege 


udsiala rady w wyborze Środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłoszeń, 
pośredniczy we wszystkich sprawach przemysłu i handlu. 


Z drukarni E. Winiarza 


